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Wychodzi w dni powszednio 
O godzinie 3 po południu z datą dnia

następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w i e ......................
na p ro w in cy i.......................

4 ct. 
6 ..

N m n . przednich dni do 10 ct.
Wszelkie „Doniesienia prywatne11 

jakoto ozareęzynach, ślubach weselach, 
nabo: “listwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi. op.sy uczt i zabaw 
pr-wafn^ch wszelkie reklamy dla ba­
lów. odczytów i koncertów wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedm iotach  i t. d i t. d 
po 50 centów od wiersza.

Pitemrsta. jrunuą jutcitoiu * T M ' .
w krają i w V U.stryi laiesięcŁni. 1 zl. 10 et.
w Niemcaech ,, 1 ,, 60 „
w innych państwach „  2 „ —
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ct.

Opłatę należy u iś iić  rów nocześnie  
z zadaniem zm iany adresu.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

C e ny  og łoszeń : Zw ycza jne  og łoszen ia  
na czwarte j s t ron icy  

W iersz petitowy albo je^o miejsce .  ̂ 10 cŁ
w ,, Drobnych ogło«7.eniach" za kaide 

słowo tłustym petitem po . . .  * 2 >»
tłustym  garmondem p o .....................  8 »

Korespondencye prywatne za ka id i słowo
tłustym petitem p o ...........................................* »*

Nadesłane na trzeciej strrniey:
Ogłoszenia , wiersz petitowy albo jeg* miejsc* 50 ct. 
Reklamy . . . _20 et. j Nekrologia . . 20 Ct.
Ogłaszania do P rzeglądu  przyjmują ,,BIURO 
DZIENNIKÓW" ul. Karola Ludwika 1. 9.

OgJoazanla nad przeglądem politycznym 30 et. •d witraża.

D ii i : M 
J u o . s

św. Fabian* i Seb. ■* 
iw. Agnieszki c

Hiyhurya Pr. 
Połyjewta

A..1 ;88 ReJakeyi i Adm ,m .traryi:
Ulica Sykstuska I. 45 .

; N acze ln y  R e u a k to r  i W y d aw ca : LUDWIK MASŁOWSKI. Wtebód słoie* g. 7 m. 49
Zaehóci „* „ 4 „ 34

Długość dnia g. 8 m 46 
Przybyło dni* od wozort_ 2 m.

Stuletnia rocznica legionów
Obchodź =xr> wiekową rocznicę; pow ita­

n ia  legionów, k tóra i sam e ] r t t  sią. p rz s i we 
uadzwyoiaj wydelikaoone uczuoie p a try o tj oid», 
ora. zcmn... w aję te  męstwo, i przez los, któro- 
-o  doznały, i przez okolicznośoi, z kcóryoh się 
zrodziły, są zjaw iskiem  m ebywałem  w dziejach 
całej lu d zzo śo , ozem* elśm ewającem  i zaras-m  
nad w yrai bolaanem. W łaśnie spełniło się było 
s tra su ;” prorootwo S karg i. „Będziecie nędzni, 
wzgardzeni, uboazy, włóozęg^wie, k tóre popy­
chać nogami tam , gdzie wa» pierwej ważon i, 
będą." R unęła Ojczyzna pod obcym i młotami, 
kurz k rw : w zbijał się jeszcze klębum . pod n ie­
bo i  pól P rag i i Maoiejcwio, była ihwiia, o 
której pruski h istoryk  SyD e. powiada, ża cd 
upadku Jerozolim y m a było w dziejach św iata 
takiej kata* irofy. Św iat oniem  ■ 2 ze zgrozy, a 
oi. oo się dopuśoili tej niesłychanej zbrodni, 
poczęli się uspraw iedliw iać — i dotąd tom sit} 
usprawiedliw iają — .i: Polska staó nie mojrła, 
bo uę za iyo ia  rozkładała w au tek  w szelkie­
go w yuzdania w najgurszem, a zupełnego za­
n iku  pojęó państwowych, ebyw aU lskioh i p ra ­
wnych. A by daó na  to dowód widomy, sabor- 
oy garnęli do o.efc.e tłum y tyoh, o których 
nasz h istoryk  B r. Dem biński powiada, t e  były 
to „ podłe dusze, Będzn* charaktery  i um ysły 
przew rotne, ozy bezdennie p łjtk ie , k tó ra m e 
iaoząo  na powagę i trag ik ę  chwili, łatw o dały 
się ująć i olśnić blaskiem  nowyoh ziszozy ów", 
— a uśpiono m ateryalną Domyślnością, m ówiły, 
t e  „ohooiat bez Polski, jesteśm y w Polsce11, i 
urządzały hueiuo  hale. św ietna zabawy, jakby 
tań. e na  grobach, jakby nczty  pogrzebowe, na 
k tórych  zam iast łzy  ronió n t g obie narodów, 
śm iały ś*ę pustym  smieonem. B ył w .ąe nic yl- 
ko upadek, k tó ry  w  oozaoh świat* zawsze jest 
potnieniem  ale by ła  jeszcze i hańba, było oy- 
niozne tungraw anie się z w łasnego meszozę- 
śoia, była o rta tn ia  srom ota — i ta  m iała pr*e- 
iy ć  Polskę. L egiony były żyw ym  pro test-m  
praeoiw tw ierdzeniu, jakoby oały naród apedlił 
mą do m iary, k tó ra ju i  m u n ie daw ała praw a 
do ludzsiej naaw y, a więc i do trak tow ania 
podług ludzkiej moralności. I  tu ich jedyna za­
sługa, jedyne dodatnie araozem e w  naszych 
dziejach Pokazały one św iatu, i a  wszystko 
szlaonetne, ozem narody stoją, es-azs w  nas 
ty je :  i onam ość, i męstwo, i ta  płom ienna rai- 
ł>su Ojozyzny, na k tórą patrząo w wiele lat 
póin iej, w ołał B yron, to  podczas mrozów grzeje.

A la m e r o n m  ■ b i l ,  nie raokaba poli- 
ty e in a , n ie ta  praw da, t e  in teres i  wzgiędy 
ekonomiczne rządzą św iatem , leo? zranione 
v  i j i  . f ,  tak ie  bolesne, t o  się w głowie mąeiło, 
podyktowało m yśl tw orzenia lagiom, . r Ohwiali 
mą naw et najmądrzejsi, bo maprzykład C zart. - 
rysk i roaum iał ieh bezoelowośó, a 'ednak  dał ma 
nie sporą na  owe oaasy kw otę — 6.000 uzsrwo- 
nyeh złotych. Praw da, t e  m y dziś naw et wyo­
brazić n ie możemy, jaki za- sprawiało na 
współczesnych samu im ię Napoleona. Zdaw ał 
się on laJuamś madlrndzmem zjawiskiem , k tóre 
mieozem nreham oła w im ieoie z ziemi w szyst­
kie krzyw dy pysznych mpokarzy, upokorzonych 
podniesie. Cuoó francuski poseł w K onstan ty ­
nopoli radził swemu dyplom atycznem u kole­
dze Ogińskiemu, aby Polacy nie opusaozali swej 
ziemi, le - ł  pra, ov,ali me miej dla miej, tduakż* 
ten  Ogiński, ohaó nie byl» głowa, tak  wołał 
do N apoleona: „Twoje >erse, którego row o- 
dzenii m uozym ły jłuchem  na jęki oierpią- 
oej ludzkośoi, krw aw i ię  bez w ątpienia na sa­
mu w«P *n l enie tyoh m eszoząśliwych istot, 
k tó re czekają jeezcie zoawiemii od F ran c y * ; 
16 mżbonów Polaków, niegdyś niepodległy eh, 
dziś ofiar aił i  okoliczności, zw racają swe spoj- 
rasmia na  siebie. Ckoieliky dzielić tw e u i r- 1- 
pieczeństwe, aby cię uwieńezyć n ew /m i lau- 
ram i i dodao do w szystkich tytmłów, jaz  eś so­

bie zdobył, ty tu ł ojan uaiśnionyah. N ie spu 
zaczaj z okn na.odu , k tó rege nieszczęścia czy­
n ią przedm iotem  zajęcia o g ó ln tg a , a k tó ry  
cierpi ty lko dlatego, t e  oh. <ał zapew nić wol­
ność niepodległość swego kraju. Spiesa sią 
spełnić na  r  i tyczenia , «,asi a nadzieje, wroć 
rów now agę Europie, w racając wolność i nie- 
pod.egłeśó narodom  od ś ro d ia  W łoch a t  do 
źródeł D niepru !u

N« aładzeuia opierał* aię m yśl stw orze­
nia legionów, na  nieznajomości zaw ste indayoh, 
nieskruiiZOBToh czynników, k tóre rządcą poli­
tycznym  światnm i dlatego legiony były  ni- 
ozem wi^ceT dla n a rrd u , jak  ty lko  św ietnym  
m rteornm . k tó ry  podti zym y wał złudzenie, a  dla 
siebie by ły  one karą  za brak  politycznirgo zm y­
słu. Prcfeaor D sin fiń sk i tr*śoiwie przedstaw ia 
ię  uderzająoą sprzeczność m iędsy ideą legio- 
hó r a ieh rolą w rękaeb Napoleona. Pisze on: 
„Zapał m e ustawał, pomimo, t»  przo* pukój 
zaw arty  w Oampo F  irmio (17S7 r., 17 ptd 
dziem>ka) z A astry ą połutenie się zm iesiło  i 
nadzieja przedarcia się do Polski znikł*, — po­
mimo te  wszelk>e nalegania i prośby, aby na 
k en g r-tia  w R astad t przypom nień . p tw ę  polską, 
były  bezów^one. Logionom przypadłe walozyó z 
nowym wrogiem k tó ry  wcale w rogiem  (Polski) 
nie był: z Rzym em  I k-ólestw em  neapo litańsk ien . 
Naród k* .olioki p rzykładał rękę do burzenia psń- 
ftw a kośjielniigo i uw ięzienia papietz . Knia- 
ziew .cz m ętn ie  w targ n ął do Rzym u i stanął 
awyoięsko na  Kapitolu. T .yum f tan  nie mógł 
j dnak  być radosn] m, skoro K apito l polski w

I o t  asm pozostaw ał ręk u “. — Dodajm y c-d sie­
bie, t e  był tryum fem  bardzo sm utnym, godnym  
ubolew ania i w ytkniętym  nant Wiele ’t t  potem 
w sposób obrailiw y, g d y i hietoryoy w łoioy 
os r  napiętnow ali launuw anie się legionistów  

-dobytym  Rzymie. L-ioa znow u oytujem y
ełowa prof. Dambińskiego ; „Niebawem zaw rza­
ła  nowa walk*, k ió ra (w rokn 1779) m ogła 
zap l i 1' serca. Z aiząła  się na  całym  zaihodz e 
Wielka w ojna republik i francuskie; u d ragą 
kpsiióyą, do której i Etosra n a le ta ła  Po  g ro ­
bie Polski ehoiała iRcsya <lopi, ro spie­
szyć na  pomoc zagrcionym  monarobiom. W e 
W łoszech m iał się zjaw ić beka te r sm utnej pa- 
tuięoi, bohater raezi p ra ih ie j, pogrom ca K o- 
śoiuszti, — Suworow. N a ziem i k la ty  o ra ej 
m o tna  było spotkać się oko w oko z dobrze 
ananym  przroiw nikiem  r  pod R acław ic i Ma- 
oiejowio. Taka w alka by ła po m yśli polskiej i 
in o fła  t» i  nowe obudzić nadzieje... Legiony, 
t le  tyw ione, ban obuwia i ubran ia w ałczyły z 
całem  poświęoeaism  bobaterik iem  Ale nie 
ta l było trudu  i krw i, k tó ra  m iała odkupió oj • 
ozyzuę. T a nadziaja krzem ła se rca , ohrom ła 
od zw ątpienia i ro zę-jzy . S wierna zw ycięstwa 
srm ii republikańskiej z tpow iadsły  jak  naj- 
lenszy k i te l  s traw ie  narodowej... T ym otasim  
w chw ili rozbudzonych nadziei zaw arł B ona­
parte, po zam iohd stanu pierw szy i wszech 
w ładny konsul, pokój w LuncviUe (9-go lu tsg o  
1801 r.). O Pulsoe nie byłe m o w y ! A  więo 
w sz js tz ie  udary  i ozyny m o n ie znaczyły. 
O krutnie zaw iodły nadzie ja , bolesna nastąpiło  
rozczarowanie".

A le to  Etew-izysuZo 1 Szyderaki los, ob ja­
w iający s i ,  w  tym  w ypadku brakiam  politycz­
nego zmysłu, pchał legiony dalej do -ralk i z 
własny id rą  „Po ookoja w Lum”ville — po­
w iada prof. Dembiński -  liozyły legiony 16 000 
dobrego żołnierza Oześć poszia do b łu thy  no­
wo pow stałych włoskich republik, a dwie pól- 
l rygady zostały w ysłane t ’ m, gdzie s to ra  p*l- 
ska jeszcze n igdy  n ie p istsłz, aby  walozyó z 
ludem, k tó ry  z wściekłością bron ił swej wol­
ności, — na S. D om ingo I  to  nazyw ało sią na-

Erodą „ ta  zasługi i ozyny w aleczne 1“ P ierw szy 
onsul kazał n a  pcoieohę oświadczyć, te  n a  S. 

Domingo idą „zzwaze najbardziej odzsaozaiąoe 
się pułki T-anoutkie*, kiedy wysłano tam  w ła­
śnie deserce rów i  ari ■ztantów, — na nieohybną

śm ie rć  . W  fo rm ie  ro z k a z u  i  up o ro b ie  w y k o n a ­
n ia  h v ła  b a rw z g lę d u o ść  i  p ie k ir ln -e  g o rsŁ a  i r o ­
n ia . W o jsk o  f ra n c u s k ie  m ia ło  n a w e t  u ty ć  g w a łtu  
w  ra z ie  o p o ru  z e  s t ro n y  le g io n is to .t . A le c p c r u  
n ie  b y ł o !... I  d a iw n y  t r e f  z r u  d z il, t e  o z ę ś i 
w o  k a  p o lsk ie g o  p o d  r o ry is k ą  f la g ą  p ły n ę ła  n a  
S . D o m in g o !"

P o p ły n ę ło  n t  t ę  m u rz y ń s k ą  w y sp ę  6 500  
le g io n is tó w  —  w ró c iło  ty lk o  k ilk u s a t, in n i 
z g in ę li

I  to jeszoze niew*zyi ko l W  r. 1809 Ns 
poleon pchnął legionittów , szerm ierzy woluośo , 
ar Hiszpanów, broniąoyoh »wej wolneśoi, swo­

je, ojozyzny od chciwości laburoy ! „Było to  — 
pirse prof. Dem biński — bezpośrednio po jed­
nej z naiśw ietn iejzzyjh  i nuiwnozęśilwszych kam ­
panii. W szystkie z kolei m ocarstw a rozbiorowe 

yły pokonane, a ich arm ie rozbite i rozp*o- 
szone. Napoleon, jak  duor msoioiei łam ał szyk' 
wrogów, zuoń l i m ia t^ iy ł ich wojska, a wy- 
o z r tiw an y  i upragniony stanął m aszo ia  n» pol­
skie, *iemi. Naród m yślał, t e  nadoszła chwil* 
wolności dla wszystkich, L  Napoleon urzeczy­
w istni całkiea. najśw iętsze pra, mienia a on po ­
kój w  T yiśy  zawarł, ua n o o y  którego pow uttło 
ŁjAo K sięstw o Warsz-.wsaie. B yło to  *nowu 
roznzerowenie 1 Ale mimo to pow stała legia — 
„nsdw iślań łka", do pierwszyoh jednak  nim u-
f iełni.e p id o b n a . W e  W ło iz e o h  z b is r  l i  s ię  tn -  

soze, i e b y  w ró c ić  do o jo zy zn y , w y w a lu z y ó  ją  
sob ie , w a lcząo  za  wolność* lu d ó w . A te ra z  o- 
pu«zozaią  D o la ły  z iem ię  ro d z in n ą  a f ”b y  a ln ty ó  
ja k o  n a rz ę d z ia  w  p o d b ic iu  w o ln eg o  n a ro d u , a le  
b y li  s a  to  św ie tn e m  n arzęd z iem  i  s ła w n e m !  
O k az a li s ię  p ra w d z iw y m i m is trz a m i w  io lu ie r -  
sk ie j sz^noe, a  b o h a te ra m i w  m ę s tw ie  i  o d w a ­
dze. B y ła  to  j u t  s z t u k ę  d l a  s z t u k i  i b r r -  
w u ra  r z a d k a .  P o  n a iw ię k sz y m  i  iśc ie  zdum ie 
w a ją o y m  eu to e id e , no  p am ie tn irj r z a r ty  n ^ d  &a- 
m o ń e r ą  p a m ię tn e j m z ty ik o  w  dz ie ja i h  po] 
sk ich , a le  i  w d z ie  ao h  p o w sz e c h n y c h , k ie d y  
d u m n a  g w a r d y a  u z n a ła  le g io n is tó w  ib g o d n y c h  
k o le ż e ń sk ie g o  u śc isk u , p p y  :dz io li F r a n c u z i  p o d  
ś w is te m  w ra ż e n ie m , t e  „ m r  p o jm u ją , jak  z  t a ­
k im  ic h n e r z o m  P o ls k a  m o g ia  b y o  p o b itą "  T a k i  
W  n a ro d z ie  p o lsk im  s% w ie li  _e za so b y , a le  r o z ­
s trz e lo n e  s ą  s iły , d rz e m ią c e  je s ro a e  n a  d m e  
d u sz y , a lb o  i l e  n i y t e  ,lŁ

O o k ró tka trsśó ty  i r tu  legionów, »sk 
bardzo bogata w  b łyskotliw ą sławą, tak  pełna 
w ew nętrznej roz terk i ducha, zawodów i rozpa- 
ozy. W m arcu r. 1796 jenerał D ąbiow ski cc 
wziął myśl stw orzenia legionów, w styozniu 
1797 i  stanęła agoda i^ięcKy l i m i t u  ̂ racyą 
jeneralną L om bardy i ■ Dąbiowskim  oo do for 
m aoyi legionów, pow stają one wab-zą na w jzyst- 
kir>h polaoh za wolność Polski, naw et yr*ie?y, 
gdy są narzędziem  zg aęb isris  n ryoh  wolnych 
nerodów, aby  „w końcu być ły w y n  m urrin, 
zxsłsniająoym  alam ane s jy k i franorsk ia w  r.
i s ia « .

S k o ń c z y ła  s ię  t a  e p o p e t N i-  oi, k tó ry o h  
w s p ie ra li  le g io n iśc i,  leo z  —  -w śró d  .n n y n h  w a ­
ru n k ó w  i  p rz e z  in n y c h  lu d *  m ia ło  s ię  s ta ć  
zad o ść  p r z y n i  jm m s; w oześoi p o  r z s b o m  n a r o ­
d u  —  n a  fc n n rre s ie  w ie d e ń ik im "

O d a a jm y  h o łd  p a m ię c i b o h a  berów -m ęc ze n ­
n ik ó w  m iło ś f i  oj ‘z y z n z . k tó rz y  o d d a li je j  w s z y s t­
ko, d o  ozegc b y li zd o ln i. E p o k a  ic h  za m L n ię ta  
— s to ją  o n i p r z e d  n a m i, ja k  lu d z ie  % .a n e g o  
ś w ia ta  „D z iś  w ie m y , t e  w  k r a ją  t r z e b a  z b ie ra ć  
s k a rb y  n a ro d o w e , bo  t u  ic h  n i k t  n ie  z a t f e r z e  
T u  s ta n ą  s ię  o n e  -rapełną w ła sn o śo ią  i  t r w a ły n  
d o ro b k ie m  ca łego  sp o łe c z e ń s tw a . T a  ro b o ta  j e ­
d y n ie  je s t  z b a w ie n n a  i  ekny«c*»a. Ni g m n o ie  
n i r o d iw y m  tr z e b a  b u d o w a ć  z t ą  e e rp liw o ł »ią, 
co g m ao h  sw ó j <łtwarza  z n io z e g c  —  p o w o li" .

E p i l o g
Piszą nam  z ‘Wiednia, 17 s ty czn ia - 
Za k ilka  dn i skończy się 6 letn ia kaden- 

oya R ady państwa, zagajona 11 k w ie tn a  r.

1891 mową od tronc. Program , k tóry  zak reś li­
ła, zo iiał prsepro-»»dfcony z zŁd-iw o.jesą do 
kłudneseią. M m archa w tedv w ygłosił tyczenie, 
aby  wobso kouieczzycL reform  na polu ekono 
m .iznem  i soc-yalntm, „“tronnicl <*a u .u u ę łr  na 
Lok swe sp ec ja ln e  desyderata". Dalej podnosił 
konieczność u trzym ania przywróconej po dłu- 
goletn  ih usiłow aniach równowagi w b z d ie u e  
i reform y system u podatków  bezpośrednich 
2roz«niu tem u stało się zadość. R rfc rm a po­
datkowa, do której od 25 la t różne gabinety  
zabierały  «ię darem nie, przyszła do skutku 
w ostatn iej kad en cji. Mowu tranow a zaleo-.u 
w ydoskoaeiebie system u kcm nnikzoy; przez 
r^orgi.nizaoyę kom panii żeglugi parowej „Llcy- 
dn* i spółki D snaju , przes aMszą akcyę upań 
stw pw ieaia kolei Żelazn-coh, w zg'ędai* uzupeł­
nienie s ie ń  koisjewej. Z tego zadania parla­
m ent wywiązał s>ę najskuteczniej. Dalszy f i tęp 
m owy tro  iowej dotyczył trak ta tów  haadlo- 
w yeh z obcemi m ocarstwam i, k tóre aostały za 
w arte. N l polu oświecania mowa tronow a ca 
p o w ie la ła  "eorganizaoyę stadyów  prawn.oiyoh 
i dopełnienie wszesLoioy lwowskiej fakultetem  
m edycznym  na polu sprawiedliw ości reformę 
kodsksn carnego i proc >si* oywilnego I  w tej 
mierz* zi,powiedź urz*ezyw istniła się. Ni* za ­
wiodła takZ* wygłoszona wówozrs n .d iie ja , t i  
pokój nie bądz;e z kłoocny. Je ie li  dndamy, ta  
prócz w yir enionj oh w mowie tronowe, zadać 
parlam ent dokonał zaimprowizowanej w r. 1893 
zm iany ustaw  wyborezyok, tudzież nohw aiil 
u itaw ę o znaoznem n o d a jts z e n iu  plaoj urz«- 
a r ih ó w  - -  to  n ie będzie przeezdą, gdy ubiegłą 
zade&eyę nazw iem y ezccególni* pracow itą i 
płodną.

B ilans tak  dodatn . zadziw ia tern bardziej, 
poniew ai od 30 la t t id n a  daw uie irw  kadeneyt 
p^rlam satarua ni* by ła równie obfitą w dras 
ma jo z n e  zajścia, nam iętne dyzkasy* i g ro tae  
wyk olbjrma. J u t  sam wstęp kadbnoyi w nowej 
I t t 'e  poselskie' zapowiadał się ehactysznio. 
Podczas gdy Izba panów ju t  30 kw ietn ia je ­
dnom yślnie przyjęła adres, zapropoi owany przen 
hr. F alkenhayua, b ę iąo y  parafrazą mowy od 
troau  w k imisy* Izby  posilrk iej w ykaz*ła się 
niem oiliw ość w ytw orzsnia większości dla pro­
jektów  adresu referen ta BiYńskiegu, p. PI m ara  
i innych. Ostateoznie Izba w idziała się zm u­
szoną u ty ć  «ryg:naln3go ś r o ik n : na  posiedze­
niu 8 m u a  ń a  w n io ie t 6 o o ik ' lediom ; ślnie 
zapadła uchw ała zameohcnii. adresu i uprosze­
n ia prozydyum  I*by, cby w jej im ieniu po- 
dziękowa. ■ M onarsa. z i • u o w j od tronu  i sa­
pa w r ił O-r o „uczuciach niaza -ihwianej wierno- 
S3Ć i uajgłębroei czci I tb y " . W  ten  sposób n ’M 
zeigoduy w etrran  p trlam ea tc rn y  u k.tzui Izbie 

drogę wyjśoia z jy tu aey i fatalnej i niebyw ałej, 
- y n it  ° ąooj z nism oinośoi wytwor*eiua sam o­
dzielna] większości. B ył to ostatni, głośny ak t 
puTament-arny Smolki. K i.deaoya; k tó ra upro­
w adziła k ilka z z m n  gabinetów , doozekałi. się 
ta k ie  zm iany ptezydynm . P rzy  zebrani* się 
Izby  na new ą sesję , 17 stycznia r. 1893 Smol- 
ku zs „ a a  urJobu, a  nm eenęsouy waroholztwam 
frakcyi skrajnych, dnia 14 m arca owego roku 
za iądał zw olnienia z godt ości m arszałk t. Izba 
17 m arca przychyliła się do tego tyczenia, ale 
w sposób najohlubniejszy dla Smolki. Z  koM  
bow iec Plener, H  :henwart, Jaw orski, Taaffe, 
E ngel, Steinwender, S -muu. im , hr. Dubaky, 
Lu«ger, L ienbaohe" w im ieniu w siystk ich  klu­
bów, i rądu i pcsłów „dzikich", wygłosili pi ą 
o-* iść dla sędriw egc m ęta. W  tak  uroj*y«ty spo­
sób p^uojtsaczp  nigdy  parlam ent ni żegna' się 
z ustępującym  prezydentem . Mogło to nav na- 
p łn ió  słuszną dumą te  w łaśnie Polak zasłużył 
sosie na tak  w yjątkow e i pow szaibne urnanib. 
D nia 20  mar»a nastąpił wybór barona Ohlu- 
m esksgo rrasydeu-cm  224 glusam , dr. K ath -ei 
na pierw srym  w iceprerTdentem  202 głosam., 
dr. M adejskiego drngim  w ioeprazydentim  184 
głcsa*9i (z pow odr enozrey  »Yronsuotw skra;-

nyob) Jesio r*  raz  z a iim ii się skład prezydyum  
w tym  Bamym roku, gdy i po W3tąp :eniv. n. Ma- 
deysk.ago do nowego gabinetu , dnia 25 IW o pa­
da 1893 r. posrł Daw id A b-ałam ow iori postał 
wybrany drugim w aepresydentem  B iro n  CE u- 
m aoky nie zjednał sob‘« w prawdziu ta k  po 
w sieohaej popukm oś .-i, iok Sm clkr. ale nie 
m ci aa mu odmówić świadectwa, te  zwła< roza 
w o ititu ie j seiy: znacznie się przyczyni* c?o 
zabezjjieos m a  prawidłowego przebiegu obrad. 
Cz» ta k ie  w przyszłej Izbin zasiądzie na k rze­
śle rua-czałka? — o tern o b ieg n ą  sprzeczne 
demypły

Ubiegła k a l e n y a  i tern się różni od d a ­
wniejszych, ze po raz Di er w izy Izbę, sprowa­
dziła upadek gabinetu Od początku epoki 

‘ kom tytucyjnej, a więo cd r»!iu 1861, wazystkie 
dbw aiejszr m  .any gabinetów  w yae-zały rię z 

: powodów pozaparlam entarnych. G abinet Schm er- 
ling* upadł w czerwcu r. 1865, chc ci' i  potu.

I dał w ięksŁOśó w Izbie poselskiej. Gubioel h r. 
R ys sarda B eloreiiego uerąpił w styćznm  1867 
w  sk u trk  zatargt, z Bausterr na radzie k o ro n ­
nej. D rugi gab inet centralistyczny*; mia
ncw any w g ru d n ir 1867 r., na  k tó iagc orale
ei kii z kolei ’ >s. K r*ol Au-irsp rg  Taaffi i 
H as ner, u s‘ąpił w kw ietniu 1870 r., ch io in ł 
po iirdk ł Większość w lobie poselskiej, G abinej 
h r  Potooki.-go usunął Łię w lu^ym 187) r  pod- 
o i r  w akaoyi p a rla m en tu , gabinet H  iheuw ar- 
t»  w lutoDudzii tegoż roku rp u d i w skutek 
eljśó  na radzie koronnej przed zwołaniem no 
wej Izby poselskiej. T rz -ei gab inet uan trau  
styczny ks. Adolfa A nzrjperga a potem  Scre- 
m eyera ustąpił w sierpniu  1379 r. po rozw .aza 
niu  Izby  poselbkiej. Jedyni*  gab inet T a t  iego  
w listopadzie 1893 r. upudl w skutek  g oiue- 
go veio większosoi parlam en tu , wywołanego 
znanrm . nu*ep-idriewanym pi oj aktem  w ybór • 
szym  z 10 patdz  K onstatu jem y g T y  fak t 
M otnr naw et przypuścić , t e  h r  T aa fft byłby 
się osta ccznie zgodził na te  w a tu e  m odyńka- 
c y e , których ów projekt doznał później za 
rządów dzisiejszego gabinA n Z bem wszyst- 
kiem , tak  z polityczny oh jak  psyibolog cznyoh 
względów stanoorozy prseoiwko pie-wsz imn 
projektów* opor, na którego osdo st&nęii L o - 
henwarb, Jaw orsk i i P lener, był zj»Wiokiem lo-

I giozuen* i pod pew nym  względom konieonuem. 
Nie uszczupla to *nnyoh zasług śp. Taaftego, 
który niew ątpliw ie przyczynił rię do skonsoli­
dowania m onaiohii. chociaż swój tawod pu­
bliczny skończył projektem , zm ierzającym  do 
dezcrganiEiioyi stronnictw  parłam  an ti”nyob. 
Aczkolwiek więc jest d a ło  p raw ay  w afory* 
mie frauonsk im : „Si )’oc doit des igi~ds .mn 
liy a n ta  on nc doit aua m erts ^uo ia yerite"*), 
nie l  .,«*y powodc sędzió zbyt surowo om arłe- 
gu męża stanu, k tó ry  w r jk u  1891 tak  dokła­
dnie zakreślił program  pracy n iw eg c  p arla­
m entu, przeprow adzony niem al do :oty — po 
jego śmieroi !

Dezorg&nizaoya scronniosw tymozs»enj od­
byw ała się na tak  wielką skalę, t s  własoB ia 
uoiegłej kadeaoy* nadaje z n u s  ienur su k ę . F ie - 
m iesza lewica, k tóra dc nowej Izby  powróciła 
w pokatLym  zastępie 110 posłów, u tra t/w a ry  
najadolm ejszego si ego m ów cę, rozpt-dłr się 
ustateozm r na swe pierw otne części składowe* 
umiarkowane1 frakoyę, utw orzoną głowi.m przoL 
posiów kury ; w. posiadłość: i posłów mie iskioh 
z M jraw ii, tu d c ie i na grupę a 1 ,n*ieokioh po­
stów z m u s t i gm in w łościańszich Cze oh — 
me iioząo sporadycznych secesy niektóryoL 
posłów w itdenskicń. K lub h ’1. H ohenw arta  do­
czekał się seoesy zatoliakioh posłów Indowych 
ze* S t/ r y i  i Górnej A uatryi, potowy posłów sło­
weńskich i okorwaotaoL, a według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, ju i  w nowe.) I ib ia  nie

*) Jeśli powinno się mieć względy dla żyją­
cych, t o  w obec zmarłych należj się kierować sa­
ma t y l k o  p r a w d y
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Szkic z życia, 
2 r T » ,p l s m . ł  " W .

(Ciąg dalszy).
— O pani, prawdziwi* odosuwane zapały lu ­

b ią  się okrywać... C zy i pani nie wie, jak  In­
d ii*  p rs jjab lją  nas, gdy  się do n irh  zbl.ta.my 
z o iw srtem  sercem ‘t  Lepiej więc miloztć...

— To piaw du
— J a  pani jednej się przyzaam  — tak . pani 

tylko, bo wiem, te  * * i*  t i a  zdrsdzisz... .la t y ­
ję tą  ,deą... n»* m a godziny, w  którejbym  m e 
pom yślał o niej... To s» ^ytna posłannictwo... 
A  ile razy widzę tw ars C hrystusa, w yrysow a­
ną ręką pani...

M arya znewu spojrzała na  niego i w u u  
pełaeou w yrazu oezyma.

y f  tej ohwiii uoiszyło s i ł  zupełnie. Jnden 
z przybyłych przywódzoów wszedł na  trybuuę

Wezwał zgrom adiem e do w ybrania przewo- 
dmoząobgo.

y branr jednogłośni* robotnika, wyso­
kiego, barozystegc męzezyznę o surewym  wy- 
ra c *  na  ogom ałrj twarzy.

W iie d ł na  tryoanę, — powołał sekreta- 
r iy  i otw orzył zgromadzenie.

(• a jt tz m y  z przybyłyon przywodzoow 
party] w Ł 8iiQ) pow itany oklaskam i, eaozął
przemówienie.

Mówił O potrzebie o rg an izac ji i  powodu 
w zrastającego uo iek i. wyLozał naduiyoia  przed­
siębiorców.. Eebram e wrzało jak  fala wiafciem 
rozkoł. M i .

.H ańbs, hańba", k rzycza ł > — „ e0h# tyoh 
okrzyków  tłukło  u ą  po skzłaoh i goraok, g i­
nąc daleko w jednustaju m szmerze lasów.

B u czk ó w  oz przejęty  pa ‘rca ł w twa*"* 
mówoy. 1 M arya ohoiw e się w»ł ohiw ała w ka­
ście .go  słow*. Zosi to ni,- zajmowało, po 
wtarza*a c iąg le : „Oo tzm  ten... zubaszyci*, ,ak 
D aniec będzie mówił... Panie, kiedy on będzie 
mówii 7*

Na w igórku  na  którym  stali, zebrała się 
grom aaka ładzi, przew ażnie kobiet z miaztnoz- 
ka  T  iz za niem i stanął sędziwy robo m ik  fa- 
b.yc»n> Łez ręki. S jraoił ją przy  m aszynie, cd 
teg-' uraza ni* m ógł jo t  pracować, był dozor- 
oą składów w tu ta , L.

Bnazkiewioz amoł go dobrze. P rzy w i­
ta li się.

— W spaniałe zgromadzenie... — praw da — 
zagadnął staruszka.

— P m ”da, wyszedłem tu  w yłej, aby  w i­
dzieć... Gdzie tam  za m oi"h ezasów śniło » ę 
komu o ozemś podobnem... I l*p.*i było, — 
dodał po ohrsih.

— J a t t c  lepiej t
— Lepiej parne... W  tyoh sam ych fabrykach 

w zgodzie i po dobroci, um ieliśm y sobie zac- 
bywaó polepszenia w ięktze n i t  teraz, .. K rzyku 
duto, roboty m rlo, a  najgorzej, t e  t l i  ludzie 
pieką sebie przy tern pieozenie...

BuozLi*”ri*z protestow ał:
— B yć moi*, t e  do pewnego ozasu po do­

broci cokolwiek zrobić było m otna, dziś ta 
droga ,u t  ni. akutknie.

S taruszak jednak przekont.0 się nie dawał.
— L u n i e zą zawsze oi sami — mówił, — 

t a  i dobrzy, nądrzy i g łu p . Słowa inne, a in ­
ne rzeozy... tak  tak  panie... W  tem  wszystkiem  
tu, oo pan widni, du to  braku;* jeszcie, bar 
dzo dato.

Stary, — pem yślał Bzoakiewioi. — Sza­
lone okrzyk i: „hańba, hańba1', p rze .w ały  iok 
rozmowę. Przedstaw ioieie wiadz w-ywala m ój

i aoę do porządku. Powstał hałas, który trwał 
* kilk* minut. Tłum kełysał »ie i wrieł coraz 
bnrdz ej. "Woń ludikioh eddeebów i potu za­
truwała os>st* śwież* powietrz* górskiego 
ust*ozia W  ok aykaoh drgało jut losnomię- 
tnienie, tu i ówdai# pcdnosRy się w górę ogo­
rzałe dtanie, podrzuoaao kapelusze, potem obla­
ne twarze pałały Drzrspi rszonTm oddeohe n. 
drżały na wjół rozchylei.* uzta, c.zy spoglą­
dały ponuro i grciaie w stronę,, gdzie siedz.eT 
reprezentanci władzy.

Mali ehłopoy nkrwwszy się aa tłum g w i­
zdali przen iliwu w paloe, lub udawali ibobj-
karne reów

Narezzois nrpekoił się tłum na widok bła­
galnych ruchów rąk przewodniczącego i mówoy.

— ‘W ld iie i pan, — mówił stary robotnik d i 
Buozk-ewiozą, — jak oni radzą Tak i za sto 
lat ni o nie źrebią. Oo to *a ludzie, gdyby nie 
czuli r i sobą fcilr, #rb] było ?...

Mówoa przystąpił do ikreślsna progra­
mu , odpierał zarcuty, które ozynią p a r ­
t y  i  on i...

— Oni — wołał — zarzucają nam, te ohoe- 
my zburzyć rodzinę, a aam. nią poniewierają.., 
kto utrzymuje m t̂re y  ?... '

Hańba, bańba... - -  wrzestozało zgromz' 
dzenie.

I _

— Ot... — zagadnął znów stary robotnik 
Buezkiewiosa — kłactią... W idziar p an ., ten  
tam przewodniczący zgrouadaanin  na moje; pz- 
miąoi ja t z trzeoią koehonką na w iarę bez a;.u- 
bn  *iedei, a teraz  naw et z to n ą  drugiego, a 
*r (ym  tłum i* m a ick t :  pan tak ieh  na zetki... 
J a  sam zzam  kiłkndriazięoiu. ■— Tok, tak  pa­
nie nanczycielz, ludzie wszystko przekręcą i 
skrzyw ią W odę zamąuić i ry b y  do saka ło­
wić — o t ludzka fibzofia.

— Ależ właśni* dlatego trzeba dążyć do po­
lepszenia.

Nie tą drogą uój panie, Jesasas robytn?- 
kism, mam lat 70, kaleką przy praoj aostatem, 
b.rdy zaznałem niemało... a zawsze powiem 
ni* ta drugą

Ma ryt doznała rzeazywiśoie zeznoia p« 
w."ego rosozarowaniw. Takioh obrad nil spo 
aziewałt się po tem, j *a  ̂ ohwilą spokojnem 

poważnem zebraniu. Tem bardzie; zaś zwątpi­
ła, słysząc rozmowę irurego z Bsczkirwiczem.

— Dlaozego osi kłamią — pomyślała — 
Krzyczą hańba na t ,̂ oo ich własi ym jest ozy- 
nem... Alt. mots to tylzo oi... przywćdzoy, to 
obyba ludne oryśei i wi»rząoj słowom swym 
i orynem... a tłum tłumowi równy,.. ,

Pierwazj mówea wśró l przeciągłych, d/u 
go trwsjąoyeh okrzyków neazed* z trybuny. 
Fodezas uhwilowej przerwy obstąpili robotnicy 
bufet, który przedsiębiorezy dzierżąwol propi- 
naoyi opodal resłołył... , .

Buozkiewioz ni‘ ohoąo ua wdawać się 
w rozmowę ze ztarym szepnął parno w aby się 
nieco od runęły,,.

— Oi ztarz) są zawsze i wszędzie jednako­
wi. W izystko im złe, co inne, nit oyłc aa iok 
okazów...

— Ten jednaa m iał tro  snę racyi — mówiłŁ 
M aryi... — Gdzie niem a praw dy, m # * a  idei...

— patTLOia, patrzcie -  zawołałs Zosie — 
Daniec wsaeał na tryDunę ouoom- bliżej — 
ohodioie bliżej — i pobiegła naprzód...

Marya- z Buczkiewiozew podążył zu kią. 
P rz iwoam esący z l da woni. Dauiei czesa ł aż 
zupełni* «'ę uspokoi... S ^o g M *2 ohwilę po ig r o ' 
m adionyck, pooiem  mowió raozą ..

Mówił głossm  e iy s ty m , donośnym , o 
luram iauz glęb okiem i dziwni* serdeoznem 
W  agrom adzeniu coraz w ięikza naatawuła ci­
sza. Przedstaw iał sm utny los proletaryatu... 
oięftką, ponurą do lą , w k toraj zabito ansa, i

m yśl a przemieniono m dzi w maszyny. Ope 
w iad tl, t e  w angislskiak fabrykach w 7-idów  
sło m * n \ ah zaprsęgano do p rasy  trz^ lem ie 
dzieci, lo ts m  przedstawia* teoryę wartcśai do­
datkowej, u wszelką własność nazyw ał n o iz ie j-  
• tw e r  !..

W  |  orąeyeL a pc tę tn y o h  słpwaol. „nętu >- 
w ał „uprzywilej.iw m yoL" i przepowiadał ul 
groźni nom rtę ludu.

W  tem  miejaou komiiEr* od©brłł mu giOB 
zgromatUnnie zaowu pooią*.!4 z reyc ieó  n a  ić śn e  
g łc iy :  H 'ń b a , h-nbu.., wyć i św istać prza-
r t i l iw ie  IM

Danie* był panem sytv aoyi 
" P iękna jego ■magli tw arz  i  b ia łi nad m ą 
oaoło zapłonęły rnn .eńoeik. W tarK astycznyn. 
uśmieouu ukazyw ał raąd  białyok zębów... mo- 
b ieik ie ooiy biysiozkły w ciemne tw arzy  jak  
dwie jw nó gorejąoe świeoe. S tał z głową w  gó­
rę wzniezioną pew ny siebie. f

Głoi jego i  póataif cała wywarły nr. Ma- 
ryą wrażenie. Mówił ta  z ssozerze, 1 tak im  za­
pałem... w idać z priekoncm u...

K iedy  ucnokiy hałasy, Daniee znow a za 
ezął zw olna a  dobitnie, ftachąoał do oporr ii 
w ytrw ania, do wzajemnej miłośoi 1 pe*więoemi, 
do u ioohan ia  sprawy tak, ż* ohoćby za s ią  
zginąć, ohoćby krw i kroplę ostatnie wylać 
przyszło, i s b j  n ik t an i ni oh w Jo  się nie za­
w ahał, be to dla dobre oołej ludzkośoi...

— P rzy sięg li; o m i wszyso} — wołał grom ­
kim  gtesem — tu  starico ie  jak  jedez m ąt, gdy 
padn;- kasło dc bezrobooia, a za tę pewność 
m ersi moje w obsr wai otworzę.. * tn ,
aby was choćby krw ią swoją uaaoouii w e wznio- 
s łtn  p o s ta z o n e n iu  I...

(Oiąg dalszy nastąpi..



PRZEGLĄD i  Ania 20 Stycznia 1897-
pojawi ai<5 w daw nym  składzie. Posłowie ozesoy, 
k tó rzy  w przeszłej kadenoyi tw orzyli wszysoy 
wspólny klub rozeszli się na trzy  frakoye, nie 
licząc „dzikioh" lub seoesyonistów. N aw et sto ­
sunkowo nieliczna frakoya niem ieoko-narcdowa 
rozpadła się na  atomy. Jedno tylko — Koło 
polskie, w /jąw szy  potw ierdzającą regułę saoe* 
gyę Lewakówskiego, solidarnie przetrw ało ta k ie  
tę  dram atyczny kadencyę parlam entarną, oka­
zało się „opoką granitow ą" — jak  się w yraził 
przed k ilku  la ty  jeden z dzienników  włoskich, 
11 bloco di granito — k tó ra tw orzy podstawę 
praw idłow ej akoyi parlam entarnej i rządów Ą. 
W obec dezorganizaoyi w szystkich innyoh stron­
n ictw , samo zaohowanie solidarności jest n ie­
pospolitą zasługą K ała  polskiego, ale t e i  ze 
względu na naszą odrębność narodow ą jest ona 
niezbędnym  w arunkiem  wszelkiej skutecznej 
akoyi parlam entarnej n a  prsyezłośó. N ie ohae- 
a y ,  nie m oiem y przeto wierzyć, aby sseisz* 
nasze w arstw y ludowe swe upraw nienio do iy w - 
szego udziału w  iyo iu  publiosnem  zam yślały 
zasnaozyć na sam ym  wstępie prza* rczbioie 
tej bezwzględnej solidarnośoi, tej solidarności 
bez zastrzeżeń, której zawdzięczam y w A ustryi 
w szystkie dotychczasowe zdobycze i baz której 
niepodobna ich zachować.

Skoro mowa o polityce agrarnej, trzeba 
bodaj k ilku  słowy poruszyć kw estyę S tow arzy­
szeń. Assooyaoya g ra  w ielką rolę w nowooze- ■ się, 
snem iyo iu  i nab iera oeraz

jest
brak

d o b ry , a jednak  w w ialń ckolioaeh 
odpowiednich ogierów  a naw et skarżą 

i e  w  niek tórych  ataoyaoh znajdują zię 
większego znaczę- • stare  ogiery  z rozm aitym i błędam i. D a ty  m i­

m a, obowiązkiem zatem  rządu, oiał prawodaw- ? n istsryum  rolnictw a w skazują na jlep ie j, jaką 
ozych i ladnośoi jes t popierać to  ukształtow a- \ w artość m a dla G alioyi hodowla koni. W  je ­
nie się ekonomicznego i sooyalnego żyoia, * dnej ty lko  Galioyi w ynajm yw ane są cg iery  
zwłaszcza przez ulgi podatkowe i tan i k redyt, t p ryw atnym  hodowoom i to w pokaźnej lioz 
T a ozęść praw odaw stw a tak  śoiśla złąozona ze j  bie 99, z ozsgo okazuje s i ę , że podczas gdy 
stosunkam i rolniozemi każdego kraju, n a le ż y j  w innyoh kraiaoh tylko k ilku  w ielkich bo- 
mojem zdaniem, do kom petenc ji Sejmów i ty l- {dowoów m a w łasne o g ie ry , u  nas także w ie ­
ko w  niek tórych  w ypadkaoh m ógłby p a r la m e n t: le mni*j*syoh stadnin  upraw ia bodowlą koni. 
oentralny zakreślić ram y tego ustaw odawstwa, j D la tego też waineoa jest podniesienie tej ga
Omawiano obszernie orojakt organieacyi S to­
warzyszeń zawodowych. U znaję w praw dzie ko-

łęzi rolnictw a. D aty  te  okazują najlepiej po­
trzebę utw orzenia w Galioyi staoyi koni psi-

rz jśo i takiej organizacyi, ale mojem zdaniem  j n*j krw i. M sm y w praw dzie tak ą  staoyę w 
zasada przymuzu jezt w każdym  razie bronią ^  1 * ’ "  1 1 ------ j - i - i —

Mowa p. Marna Jędrzejowicza
rypowiedziana w toku debaty n«d budżetem mini- 

steryum rolnictwa.
W ysoka Iz b o ! G dyby kto  oheiał mówić 

obszernie i w yczerpująco o budżeoie m iniste- 
ryum  rolniotwa, m usiałby poruszyć w zzystkie 
k ierunk i sooyalnego i ku ltu raego  żyoia, i w ra­
cać się do oałej debaty  budżetowej, gdyż zada­
n ia  m inisteryum  rolnictw a tak  są obszerne, iż 
złąozone są ściśle z zadaniam i innych  m ini- 
steryów . Obejm ują one najw ażniejsze postu­
laty  nowoczesnego życia.

T a  ważność stosunków rolniczyoh w yszła 
na jaw  w oałej pełn i n iestety  dopiero skutkiem  
przesilenia rolniczego, gdyż teraz  dopiero ozują 
wszysoy sku tk i tego ekonom icznego w strzą- 
śaiem a i jego niebezpieczeństw a dla społeczeń- 8 
ztw a i dla państw a. O powodach przesilenia ’ 
rolniczego nie m a nic nowego do powiedzenia, 
jezt ono w pierwszej lin ii rezultatem  wielkiej 
konkurenoyi zamorskiej, ale ta k ie  inne powody 
złożyły zię na nie jak  i r  sptowne podskoczenie 
wartośoi ziemi, w ielkie zadłużenie, natu ra lny  
wzrost płac robotnika i w ielkie koszta pro- 
dukoyi tudzież nasz system  spadkow y. (Słusz­
nie). Gdy ceny zboża by ły  wyższe mogło roi 
nictw o poruszać się norm alnie, dopiero w osta- 
tn ioh  daiesiątkaoh la t nasta ł rap tow ny spadek 
•en y  i w yw ołał całą tę  w ielką klęskę

Obew iąskiem  rządu, oiał prawodawozyoh 
i sam ych rolników  jest czynić wszystko możli­
we, aby  zapebiedz tej klęsoe, a przynajm niej 
ją  złagodzić. Przedew szystkiem  nie pow inniś­
m y w kraczać na  drogę peesymizmu, lbo na tej 
drodze ztygną siły  i nto uzyskać nie można. 
Jed n i w idzą jedyny ra tunek  w samopomooy, 
inni w pomooy, w om nipotenoyi państw a. J a  
sądzę, że należy w ybrać drogę pośrednią, bo 
nie m iałoby raoyi spuszczać się ty lko na  po- 
moo państw a i zaohowaó się b iern ie w obeo 
przesilenia W  pierw szej lin ii trzeba zaohęoió 
ludność rolniozą do rao y o n a ln e j, świadomej 
tw ego oelu pracy, ulepszyć naszą teohm kę ro l­
niczą, starać się uzyskać w iększe doohody su­
rowe i rozszerzyć fachowe w ykształcenie rol- 
nioze. Z drugiej strony  państw o m a w ielki 
obowiązek przyjść rolniotw u w pomoo, tern 
bardziej, że więoej n iż  połowa ludnośoi tru d n i 
się rolnictwem . R ząd  działać m cie  w drodze 
adm inistracyjnej i przez racyonalne ustaw o­
dawstwo agrarne. N ajw ażniejszym  postulatem  
jest oohrona naszych produktów  relniozyoh 
przeeiw  w yuzdanej konkurenoyi, gdyż nor­
m alne ułożenie się oen nie zależy od nas sa- 
m y o h ; częśoiowe polepszenie m ożna uzyskać 
także przez raoyonalną politykę oelną i ta ry ­
fową, k tó ra  to ostatn ia  u nas w iele jeszcze po­
zostaw ia do żyozsnia. N ie jestem  ja  agraryu- 
szem quand m§me, który rozumie ty lko  in te  
resa ro ln ictw a a nie także naszyoh rolników. 
Żyozenia nasze są bardzo u m iark o w an e ; nie 
dom agam y się żadnego przesadnego podw yż­
szenia cen zbożowych. W iem y, że jest wielu 
ludzi; k tó rzy  potrzebują taniego ohlebe, — to 
też ohoemy ty lko  tego, aby  nasze rolnictw o 
zaohowało siły  żyw otne.

Moi panowie, niezupełnie słuszną jest te- 
orya, i e  przy  spadku oen zboża, cena ohleba 
odpowiednio spada i na  odwrót. W ykażę to 
datam i statystyoznem i. Oto w  statystyoe Bu- 
ohenbergera, w ydanej w B erlinie, ozytam y, ża 
w r. 1891 oena ży ta podniosła się o 26ł/j pot., 
a oena ohleba żytniego ty lko  o 16 > ot. W  roku 
1892 cena psienioy spadła o 34 pot., a  cena 
ohleba żytniego ty lko  o 17 pot. Ł atw o z tego 
wysnuć konsekwanoyę. Oto ro ln ik  cierpi, a kon­
sum ent bardzo mało zyskuje. Poniew aż jednak 
ro ln ik  staje się coraz uboższym, przeto kupuj* 
mniej u przem ysłowoa i w rezultacie j*?szysoy

bardzo obosieczną.
Nie cheę w  niotem  dotknąć niektóryoh 

moi oh najb liissyoh  przyjaciół polityozuyoh, 
k tórzy  w łaśnie tę  zasadę uw ażają za w i lką 
zdobycz dla rolniotw s, — być może, że się 
m ylę — sle  pozwolę sobie w  każdym  razie 
powiedzieć, i e  deoyzyę oo do tego należałoby 
zostawić Sejmom. (Żywe oklaski). Mówiono tu  
tak  caę»to o różnorodności stosunków w  po­
szczególnych królestw ach i krajach, a zatem  prze­
dew szystkiem  w  rolniozem praw odaw stw ie nie 
powinno się postępować w edle jednolitej fo r­
m uły.

Prieeohodsę te raz  do poszozególnyoh dat

D rohow yiu, ale miejscowość ta  leży za dalsko, 
zwłaszoza d la bodowoów a G alioyi zachodniej 
i  za kosztow ną jest rzeozą posyłać klaoza do 
D rckow yża i u trzym yw ać je  tam,

Pozw ałem  więc sobie w yrazić żyozeai*, 
ażeby w innym  punkcie Galioyi utworzono je ­
szcze jed n ą  staoyę kom  p*łnej krw i, a życze­
nie to staw iam  tern śmielej, i*  w iew , i i  jeden 
z hodowców w Galioyi zachodniej byłby gotów 
urządzić u siebie wszystko, co jest potrzebne do 
utw orzenia takiej staoyi.

Moi p an o w ie! W iecie wszyscy jak  w sżną 
jest dla rolników  kw estya taniego kredytu . N ie­
raz już podnosiliśmy, śs  baak  austro-w ęgierski 
robi rolnikom  trudności w uzyskaniu taniego

budżetu i pozwolę sobie przedłożyć niektóra 5 kredytu . Z bardzo w iarygodnego źródła dowiei    ♦    i   * H ł __1 . 11L M-e 1 i nc”i! działem  się, że filie tego banku w Galioyi 
wszystkim  wogól* rolnikom , naw et najzamo- 

roimoŁwa, onowu Dyaia, sznosy roimcze, meno- f iniejszym , robią pod tym  względem  takie tru- 
raoye ooroozne prelim inuje się wyższe kw oty i dncśii, że m ożna powiedzieć, i i  tam  kredyt

i .  . • • _  , ____________  . .   t _  ■ l ł . . i  J i   i ^ : l  

żyozenia naszego kraju.
Pan referen t w ykazał óyfrowo, ża na  oele j 

rolniotw a, ohowu bydła, szkoły rolnicze, melio

że to m a miejsoa także w tegorooznym  prelim i- 
narau W dsięozni aa to  jestssm ? Jego  Exoelen- 
oyi p. m iaistrow i rolnic tw ą

Zbytecznem  byłoby dowodzić, że n&sz 
kraj m a praw o dom agać się więcej na  eele ro l­
nictw a. J e f te ś a y  krajem  rolniozym  o złyoh 
w aronkaoh klim atyozn7 ch, a nasze położenie 
geograficzne u trudn ia  ezport. U  nas skutki 
przesilenia rolniczego są najbardziej dotkliw e, 
gdyż kraj nasz był zaniedbany przsz la t dzie­
siątki, d latego też nasze siły  zą słaba i należy 

|  je wzmocnić odpow iedaiem i inweetyoyam i.
G dy m owa o iaw eatycyaoh dla pod ci M ie­

n ia naszego rolniotw a, to mimowoli nasuwa się 
sam a przez się kw sstya  re g u la c ji rzek. Muszę 
być jednak bardzo ostrożnym , poruszająe ją, 
gdyż ta  kw estya ra ls ż y  ty lko częściowo do 
w ydziału m inisteryum  rolniotw a, pozwolę sobie 
ty lko  przypom nieć, że S»jm galicyjski w r. 
1884 po wielkiej powodzi uchw alił przeprow a­
dzić system atyczną re g u lac ję  rzek karpaokioh.

M inisteryum  ro ln ictw a popierało tego ro ­
dzaju praoe w innyoh kra jach  i w staw iało do fi 
swego budżetu odpowiednie kwoty. W spomnę ! 
ty lko  o regulaoyi Isonza, G aili i A dygi, c«- 
d iież  o regulaoyi laek  w Tyrolu po powodzi 
r. 1882; dla Galioyi dotyohczas nio w  tym  
względzie nie zrobiono, a od owej uehw sły  
sejmowej m inęło już la t  dwanaśsie.

D rugie iyozenie należy w prost do w y ­
działu m inisteryum  rolniotw a, a mianowicie 
subwenoycnowasiie małyoh, lokalnych regulaoyi 
rzek riesp ław nych.

Pozyoya „molioraoye" dotow ana jest na 
rok 1897 sumą 300.000*1.; w r. 1896 WBtawio- 
no na ten  cel 260.000 zł. Z tej sum y o trzy ­
m ała Galioya 6.000 *ł. dla b iu ra m elioraoyjne 

na naukę m elioraoyjną i ku ltu rę

jest dla rolnika w prost zam knięty. (Potskiw a 
nie). Proszę więe W ysokisgo Rządu, aby przy 
rokowam ałta z bankiem  w ziął w  skuteczną o- 
brouę in teres rolników.

Jesaoza jedną sprawę ohcę podnieść. 
W  budżecie inw estycyjnym  prelim inowano

Kazały wam się stawić na marsowym polu,
Tam odwieczne Zaohodu i Północy siły 
Siłom jeszcze w kolebce będ*oym groziły;
A ziemia, co darzyła rozkosznym pobytem,
Wzięła postać kraiay, oblanej Kooytem.

Niestety I... jakież dano za to podzięki? 
Krew się ścina w mych żyłach... pióro pada z ręki, 
Boleść zatłumia mowę.. nie stejc wyrazu! 
i l e  na co powiększać okropność obraza ?
Szliście na głos braterstwa... Lecz o logie srog i! 
Tsn grób znalazł, ten wrócił ber ręki lnb nogi, 
Oddalony o 4 braci, doaa i rodsiny,
Niejeden pije gorycz wpośród słodkiej trzciny *);
A drugi przebiegająo okropne pnetynie,
Lnb cudzy głód nasyca, albo własnym ginie!
O hańbo 1 o ślepoto w ludziach niepojęta !
Ten. który został wolnym, poniósł drugim pęta. 
Ponióił... ale słusznego nie nszedł pogromu:
Znalazł: lub zgon za morzem, lnb niewolę w d mu.

f scenie młody aktor, p. Edward Grabowiecki, który 
’ również poświęca się dramaturgii, napiaał trzyakto­
wą komedyę pt „Htrpagoni" i oddał ją do użytkn

■ lwowskiego tsatrn. Sztuka ta będzie niebawem n nas
■ wystawioną.
F

K R O N I K A .

2300.000 ałr. n* ta rta k i, budowę gościńców i

go, 2.000 »ł. n a  naukę m elioraoyjną 1 ______» . - . -
to rf  a, i k ilk a  drobnych kw ot na inne oele, ra- żeli rząd, ciała prawocKwos* 
sem  12.974 zł. T ak  m arną kw otę z całej do­
t a c j i  m elioracyjnej o trzym ała  Galicy*, stano- 
wiąoa p raw ie  ozw artą część m onarchii. A  je ­
dnak subwenoyoaowaaie, bodaj 2 5 7 0, małyoh 
robót m elioraoyjnyoh m iałoby dla naszego kra-

kolei leśnych selsm  eksploatowania drzew osta­
nu  w laeaeh rtądow yoh. P on iew ei obowiązują 
rozm aite daw niejsze k o n trak ty  o dostawę drze­
wa, a projektow ana inw estycjo  zm ierznją n ie­
zawodnie do nowyoh eksp loatacji lasów, prze­
to żyw im y o b sw ę , że aa w iele drzew a w yrą­
bie się w lasach rządowych, a obawa narat* jest 
dwojaka, po pisrw zze ze względu na stosunki 
k lim atygzse, gdyż lasy rządów# L żą przew a­
żnie w okolioaeh górek i oJj, a  następni# aa 
w zględu na k o n k u ren c ję  dla właśwoieli pry- 
w atnyoh larów, k tórzy  nie tą  w stanie konku­
row ać za skarbem  p sń itw a, ju ł  dla tego s&roo- 

że żaden ez ło r iek p ryw atny  nie może ta- 
1 nim i funduszam i robić tak ich  inw eetyoyi

Podniosłam  k ilka  iyozeń n a w  ęo  kraju 
w im ieniu mago stronnictw a, nie staw iając ża­
dnych wniosków aa i rwoiuoys, zariię  bowiem, 
że w ystarczy samo ich poroszenia. Przekonani 
jesteśm y, że pan m inister rolniotw a ucayni 
w sry rtko  możliwa, aby pizyjść w pomoo uoi- 
śuionym  rolnikom  w  in teresie j aństw a i oałej 
ludnośoi. Trudności są w praw dzie wielkie, ale 
pcłąozcn isii s iłu n i można z is ia łać  du ło  poźy- 
teozn«go.

Niedawno na jednem  gmakomitem dziele, 
dotyoząoem kw estyi rolniczych, w yczytałem  na- 
stępująoe m etto : „R olnictw o jest pierw szą ze
w ssystkioh e z tu k ; bas siego  nie byłeby ani 
kupców, an i poetów, an i fiiozofiw; tr lk o  1 1 je«t 
p awdeiweca bog^ctw im  co daj*) z^m ia*. J e

i  in d n  iść w e z w ą
sobie te  słowa za m otto do daGnej akori, 
wówoea* możemy ?podei*weć się lepszej p rzy­
szłości. (Huczne oklaski. Mówoy składają gra- 
tulaoye.).

ju  ogrom ne znsozenie, zwłaszcza przy  w zno­
szeniu budowli oohronnyoh przeeiw  zalewom i 
usuw ania się brzegów. A  oohrona brzegów ko 
nieozną je s t dla ooalani* egsystenoyi wielu ro 
dsin  chłopskich.

K to  ty lko zna stosunki, ten  wie, i e  szoze- 
gólnie dla ochrony brzegów  rzek karpaokioh 

konieozns, bo skutkiem  uszkodzenia

M a ły  "F^ejletono
Wyją e* z wiersza „Oo legionów"

Cypryana Godebskiego *)
Na skrsydł»oh . rojenia nieaionr po świeoie, 
Uirzałem się na Al^ów niebotycznych grzbiecie ; 
Skąd hesperyjekie pola i Tanara brzegi 
Postrzegłem lechickiemi okryte szeregipotnoo jest Konieozns, 00 sKui&iem uszzoaaem a 1 

- • t y  h  brzegów  m arnieją oorooznie s«tki e g s y - ^ j cjj jbrrjnem oiele dusza narodu jaśoiała, 
stenoyi włościańskich, woda zabiera najlepsee j j ja twarzy była rozpacz, a na czde chwała ; 
g ru n ta  i niszczy najpiękniejsza gospodarstw a
P rzy  tej sposobności mu<wę wspomnieć ta k ie  i 
o tern, jak  ważną dla Galioyi jest k u ltu ra  to r- ; 
fa  i dziękujem y panu m inistrow i za poparoie 
jej przea wstawienie d-j budżetu jiewaaj kw o­
ty . A le ta  kw ota jest m edoStaieczaą, śo też 

ie

Każdy pyłem okryty marsowego znoju,
Nncąo hymny ojoayete, pałał żądzą boju.

!'  A gdy wśród tętn koni, trąb i kotłów wrzawy, 
Godzinę walki bożek zapowiadał krwawy, 

l Zamiast odkaża innej dla siebie spnścizny,
. . I Jeden drugiemu pomstę polec? I ojczyzny I

m am y nadzieję, i e  w przyszłorocznym  b u d ź* -, (jhoó zaś śmierć ich małego nie szczędziła łika, 
oie w sta wiona będzie w iększa kw ot* na t e n 'Szeregi zawsze pełne stawały do izyku : 

ai. Proszę ta k ie  Jego  Ek^oalenoyę, by  by ł ta- f Zdawało f»ię, że 2 każdej pobitych mogiły 
•kaw  uczynić wszystko, co leży w j»go mocy i Newe roty mścioielów na pl&c wychodziły, 
celem poparcia m iły c h  m eLoiaoyi rzek. j Tam ludów, różnych mową, nbiorem, postaoią,

Choę także wspom nieć o pewnej spraw ie ! Napierśnic zdobił n*pis „ Wolni wszyscy bracią*. 
poruszonej przez galioyjski W ydsiat krajowy. ' Widziałem jak się boje rozpoozęły krwawe 
Oto od dwóch la t robi m inisterstw o trn inośo i 11 jak człowiek za własną potykał się sprawę; 
form alnem u przeprow adzeniu ustawow ych ro- Ale w takowej walce Bpór nie mógł b jć  długi, 
bót m elioraeyjnyoh Jakko lw iek  przedsiębior- f Gdzie naprzeciwko wolnym pan wysyłrł ałngi. 
stw o m elioraoyjne jest przym usową sp ó łk ą , a \ Próżno zbladły fanatyzm z mistycznego tronu 
odnośaa ustaw a uzyskał* saukoyę oemrską, Zwoływał tłuszcze znakiem grzechotki i dzwonu; 
mimo to n ie  ohoe m inisteryum  ndzisłić zezwo- ■ I  ten, oa swe PoLkom winien ocalanie.

cierpią, bo trafnem  jest p rzysłow ie. „H at der j lenia na  rozpoazęue robót i is d a  n ty i kan ia  ; Drżał Wiedeń na zdradzonych wybawców zbliżenie,
B auer Geld, so hat es die ganse W e lt“ (Gdy 
ehłop m a pieniądze, to  m a je cały  świat).

G dy przyszły  do s k u tk i  tra k ta ty  handlo- 
wo-oelne z państw am i środkowo-enropejskiem i, 
praywiązywgdiśmy w ielką wagę do k o n w en cji 
w eterynarskiej, zwłaazoza z państw em  niem iec- 
kiem, ale n ieste ty  nadzieje, pokładane przez 
nas, n ie ziściły się. Im portow i bydła n ieroga­
cizny, zwłoszoza z Galioyi, robią wciąż ogrom ­
ne trudności i dla tego apeluję do rządu, aby 
użył całego swego w pływu, iżby ta  konw en- 
oya nie by ła illuzoryczaą. tłodniejien ie hodo­
w li bydł*  n ie jest tak  ła tw ą rzeczą, to  też 
ty lko w części m ają raoyę ci, k tó rzy  sądzę, ie  
oelem uzdrow ienia stosunków  w  ob«o ni«kich 
cen zboża, trzeba przejść do hodowli bydła 
Przejśoie z intensyw nego gospodarstw a abn ro- 
wego do extensyw fiego gospodarstwa wypaso- 
wege nie w każdym  k ra j i  i nie w ka idem  
gospodarstw ie jest możliwe. Zarazem  jest to 
połączone i  psw nem  niebezpieczeństw em  so- 
oyalnem : przy  intensyw nem  gospodarstw ie po­
trzeba w ielu robotników , k tó ryoh  nie potrzeba

Ki j  extensyw n*m  gospodarstw ie wypasowem. 
a  tego t e i  u trzym anie upraw y zboża m a 

bardzo doniosłe znaczenie. P rzy  tej spoiobnośoi 
choę poruszyć jeden punkt, będący w śoisłym 
zw iązku z konjunkturam i handlowem i i eenam i 
zboża, t. j. kw estyą g iełdy sboiowej.

Przeoiw  tej insty tuoy i toozą *strą w alkę 
szczególnie niem ieeey agraryusze. Isto tn ie  są 
bowiem rozm aite wadliwości, k tó ra muszą być 
usunięte. H andel term inow y na giełdzie efek­
tyw nym  tow arem  jest niezbędny zarów no dla 
producenta jak  i dla konsum enta, ale ozysta 
g ra  na  ró in ieę  een zboża nie m a żadnego eko 
kom icznego upraw nienia. Ona jest rak iem  to 
oząoym handel zbożowy i musi być usunięta.

konoesyi od w ładzy politycznej, chooiaź roboty 
muszą być przeprowadzone w m yśl owej usta
wy. W edle inform aoyi za ń ąg irę ty o h  przez , Co go polskie wydarło Moznłmanom ramię, 
W ydział krajow y w innyoh kraj&oh nie żądają A Loret ze czcią chował, jako cudu znamię

Sztandar zaś Mahometa, ten wojenny spadek 
Naszych przodków, a sąsiad niewdzięczności świadek,

takiej k o n cesji i zadowalają się przeprow adza 
niem  ream bulaoyi projektu  i przesłuchaniem  
stron intereiow anyoh. Odnośny resk ry p t m ini- 
steryalny  z 22 paździe-nikt, 1894 r., przeciw  
którem u W ydział k .a jow y wniósł 
do Koła polskiego, m iał już ten  skutek, że 
rozpoozęte na podstawie a* *wy i  1893 roboty 
około regulaoyi rzeki Z ł; tej L ipy  nie mogą byś 
dokończone, 
się potrzeba

Stawiąo na myśl Polakom Sobieskioh przykłady. 
W ióił tam wnuków, gdzie mężne zdobyły go dziady!

Lwów 19 stycznia.
Dar. Ksiądz bisknp Koiło wski ze Stanisławowa 

ofiarował 900 koron na esle roskioh iustytucyj do- 
broozyniyoh.

Dr. Adam Czyżewlcz wyjschał do Z.grzsbia, 
albowiem aroykbiężna Blanka spodziewa się słabości.

Giełda praoy a właściwie biuro wywiadowcze 
dla poaznkającyoh zajęoia i pracodawców utworzoze 
■ostanie we Lwowie staraniem miejskiej komisji 
przemysłowej. Myśl to bardzs szczęśliwa, daj Bożo 
więc, by jak najprędzej została zamienioną W czyn.

Egzamlna kwalifikacyjne dla nauczycieli i nzn- 
ozycielsk szkół Indowych pospolitych przed ko- 
misyą sgzaminaoyja| w btani dawowis rozpooiną się 
dnia 22 latego. Termin wnoszenia podań upływa 
z dniem 10 latego

Deputaoya miasta Suchy, pod przewodnictwem 
pp. Weigla i Sokołowskiego, była n prezesa Koła 
polskiego p. Jaworskiego, u ministra sprawiedliwości 
Gleispeoha i ministra Bittnera s prośbą o przenie- 
nie sądu powiatowego ze Ślemienia do Snohy. De- 
putacya otrzymała przyrzeczenie, żs aprawa pemyśl- 
nie zostanie załatwiona.

Semlnaryum Z procedury oywilnej prof. dra 
Augusta Balzsitsa przerwana r. powodu feryi świą­
tecznych podjęte zostanie na nowo we c z w a r t e k  
dnia 21 bm o g d. inia B1/, wieczorem w sali Nr. 
VI tut. c. k. Uniwersytetu

Z Towarzystwa pedagogicznego. Na wcze- 
rajszem walnem zebraniu l .cowzkirgi odlziałn towa- 
rzyitwa pedagogicznego, do którego należy 336 
członków, wybrano przsz aklamację detyeho taiowe 
prezydynm t. j. p. M Baranowskiego prezesem i p. 
Howorkę wiceprezesem; do zartąiu  pp. Dąbrow- 
ckiego, Ktżiiewicza, Ligęję. Węuiewską i Kabina, 
delegatami pp. Brzezińskiego, Mięsowioza, Urbań- 
akiego i Moosa a wreszcie do komiiyi kontrolująoej 
pp. Pietraszkiewicza, Mandia i Źyszkiewicza.

Zarząd oddziała sprzedaje mapę powiatu lwow­
skiego po 9 złr. Jezt to karta wyborna, a bardzo 
się może przydać nietjlko wszystkim szkołom w 
powieoie lwowskim, ale i urzędom gminnym, po­
cztowym itd. Dochód z tej sprzedaży przeznaczony 
jest na fnndnsz barsy dla synów nauczycieli okręgu 
lwowskiego.

Na potła Z piątej knryi okręgu wyborczego 
Hasiatyn-Gzortków-Trembowla kaadydnje p. Józef 
Sokołowski z Iwama, dłagoletni członek Rady pow. 
zalesiczyokiej.

Wybryk muzkalofllzkl W ostatnim namerie 
Ruilana  znajdujemy opis pewnego skandalicznego 
zajścia w Scanieławowia, charakteryzującego dosa­
dnie stosunku tamtejtzyoh moskalofilów z narodow­
cami. Mookalofile Stanisławowscy żyją na pozór w 
zgodzie z tameczną partyą narodowców; korzystają 
wszelako z niejednej sposobności, aby im spłatać 
pziknsa. Oto przed kilku dniami „Towzrzys wo rn- 
ekioh dam" urządziło wieozorek, sa którym zgroma­
dziło się sporo publiczności, a wśród niej dużo ru­
skich studentów. Pnnkta programu przeohedziły 
całkiem spokojnie. Wtem wystąpił na estradę nie­
jaki pan J. T. i odczytał na głos pin*flet na naro­
dowców, którzy nie chcą mieó żadnych „zdiełok" 
(współ *ości) z moskalofllam , i to w nłowaoh prze- 
chodzącjeh wszelkie granice przyzwoitości. Paoiflet 
ten był traweetacyą znanej ruekiej pieśni „Po moriu, 
po morin popłynę woda" i zaczynaał się bardzo 
estst/oznemi słowami „Po mordi, po mordi", przy 
czem nis brakło także wyrazów w rodzaju „ryL" 
itp. Ten wybryk pana T. wywołał wielkie oburze­
nie i poważniejcie część publiczności opuściła Salę, 
tek iż do tańoów trzeba było wsiąó młodzież 
szkolną.

Ładnie zapowiada się przyszłość „najnowszego 
kureń* polityki Romańczuka — nie ma oo mówió!

Pieśń Legionów- Nawiązując do dzisiejłzego 
naszego artykułu o pamiąt e setnej rocznicy za­
wiązku „Legionów polskich we Włoszech", dziolimy 
się z naszymi czytelnikami pożądaną zapewne dla 
nich wiadomością, ża na mooy układu zawartego 
przez nas z księgarnią H Al-enterga we Lwowie, 
wszyscy prenumeratorowi* Przeglądu otrzymywać 

| mogą po zniżonej caois 6 złr a prowincjonalni po 
6 sir. 40 ct. przepyszne wydanie „Pieśni Legionów", 

jj ozdobione eieimis heiiograwur&mi wedłeg rysunków 
Julimza Koosaka. Wydanie to, jedno z najpiękniej­
szych, jakiem poszczycić się może księgarstwo pG 
skifi, njęte w ozdobną tekę, kosztowało dotychozai 
10 złr. 20 ct.

Tak znaczne zniżę-ie ceny, wpłynie bezwątpie 
I nia na sz irokie jego rozprzestrzenienie, na które w 

pełni zasługuje, tek pod względem pamiątkowym,

jj Kursa dla stolarzy budowlanych i dla szewców 
urządza technologiczno muzeum w Wiedniu. Knrs 
dla stolarzy trwać będzie ośm, a dla szewców sześó 

■ tygodni, oba zaś nrządoane będą cztery razy w roku. 
j Korzystać z nieh mogą tylko majstrowie i taoy ose- 

ladnioy, którzy mają zamiar niebawem pracować w 
swoim zawodzie samodzielnie. Przepisany wiek fre- 
kwontantów jeet od ukończonego 24 do 46 roku 
życia. Wpisowe na każdy i  tych kursów wynosi 
2 zł, czezne ześ na knrs stolarstwa budowlanego 
40 zł, a na kurs szewstwa 25 zŁ Ubodzy kandy- 

i dooi nmgą uzyskać uwolnienie od czesnego, a nadto 
przeznaczone jezt atypendyum dla stolarzy w kwoeie 
120 zł, dla majstrów a 95 *1, dla czeladników; zaś 

| dla szewców 90 zł. dla majstrów, a 70 zł. dla cze­
ladników. Podania o przyjęcie, wolne od stempla, 
wnosić należy „do DyTekoyi ok. muzeum techno­

logicznego w Wiednia" (Wien, 1X 2, Wahringer 
Strasse 59), a opatraone świadectwem ubóstwa po­
dania o stypendyum, rówsisż nieoetemplowana, do 
ministerstwa handlu Pttenci zostaną uwiadomieni 
kitdy się mają zgłosić na knrsa. Język wykładowy 
dla stolariy jest na wszyatkioh ostereoh kursach 
niemiaoki, ssś dla szewców na trzeoh niemiecki, na 
jednym ozeaki.

Z Tow. lekarskiego, w ubiegły piątek odbyły 
się wybory do wydziału lwowskiej sekcji Towarzy­
stwu lekarskiego galioyjskiego. Obrano prezesem dra 
Wiozkcwskiego, wiceprezesem dra Maoheka, sekre-

ł

Brzeg anzońaki za mały na wasze był czyny : 
m em oryał j Sława was w odleglejsze wzywała krainy;

Kędy ojce szukały winy odpuszczenia.
Ich dzieci szły na hasło ojozyzny zbawienia; 
Tam, okryty laurami na wsrońskiem polu, 

gdyż w t ik u  tych  robót okazała \ Dzienne rozkazy Polak dawał z Kapitolu ; 
ekepropryaoyi n ;ektórych grun- 11 gdzie bagna pontyńskie dech zabójczy zioną,

tów, a odnośna w ładza polityozna n ie oho* Wszędy widziano zienię krwią jego zbroczcną;
wydelegować komisyi ekspropryacyjnej dlatego, 
że ni* prołz-ino o u ia ie len i*  koaeeayi. P ro ­
szę Więo Ekeoelenoyi zwróoió uw agę i 
sprawę.

Dalsza
tyczy 
nioy

Walczą mężnie na polach nowej Partenopy,
Utkwił sz andar sarmacki na krańcaoh Europy; 

na  tę T»m obiegłszy zwycięzkim krokiem okolicę,
| Zdobił w pamiątki męstwa niewdzięcznych stolice,

prośba moja do pana m inistra do - f Może kiedyś życzliwsze od swych ojców plemię, 
na studyum  rolniczego na wszeoh- Patrząc na zhołdowane i ludy i ziemie,
towie. W iem, Ża ta  spraw a n ie  > Na zwycięskich w swym grodz:e znaków skład bjgaty,

należy do * y  dział a m inisteryum  rolniotw a, ale f Wspomni imię z wdzięcznością mężnego Sarmaty.
Leez ta  nie koniao waszych

poparcia 
Krakowie.

m am  nadzieję, ż« pan m inister in teresuje się 
tern studyum , które w ydaje bardzo dobre re ­
zultaty . Idzie m iano wioie o zakupno odpo­
wiedniego plaou n a  w ystaw ienie budynku dla 
tego zakładu naukow ego. B ardzo p^ żądańem  
także zarówno dla uozniów tłg o  zakładu, jak  i 
dla rolników  w ogóle byłoby utw orzenie ro lrioze j 
stuoyi -ioświadozalnej w Krakowie.

P rzeohodię teraz do hodowli koni. J e s t  
ona dla Galioyi bardzo w ażną sprawą. Zajmu- 

hodowlą zarówno

i trudów i ohwały ;
Nowe was kury , nowe oyprysy czekały;
W y, na wszystkie przygody mejąo umysł męski,
Znosiliście zarówno zwyoięztwa i klęski,
A krótkie w ozasach krwawych trąb wojennych przerwy, bowyeh z 
Przyjemnym poświęcali zabawom Miner wy.

. Ten praoowny spoozynek nie był dla was d łn g i;
I Żądano od was nowyoh ofiar i posługi; 
jj Wkrótce chmury gromowe rycząc od Tyrolu,

jak i artystycznym. „Pieśń legionów", w wydania 
księgami Altenberga, — gdzie też z zamówieniami 
wprost zgłaszać się należy, — poprzedzona jest hi­
storycznym wstępem pióra prefesora nniwersytecn, 
Dr. Finkla, faksimilem z antografa i podaniem 
współczesnej melodyi, słynnej pieśni Legionistów: 
„Jeszeze Polaka nie zginęła 1"

Kronika myśliwska. Dada 15 bm. odbyło się 
w Wieczorkach, dobraoh p. Bronisława Langa, po­
lowanie, na które* padło 10 rogaczy, 26 zajęcy, 
2 lisy i 2 cietrzewie. Za chybione strzały złożyli 
uczestnicy polowania 6 zł. z przeznaczeniem tej 
kwoty nn restaurację i wykupienie Wawelu Pie­
niądze, przysłane na nasze ręoe, odesłaliśmy gdzie 
należy.

Konkursa rozpisują; Wydział powiatowy w Ro­
hatynie na poeadę lustratora urzędów gminnych. 
Pobory 950 zł. Termin do 15 lutego. — Rząd kra­
jowy dla Bośni i Hereogowiny na kilka posad kon- 
oeptowyoh adjnnktów skarbowyoh z poborzmi 1.800 
zł. i kilka posad konceptowych praktykantów ekar- 

adjutum 800 zł.
Zbieg. Z zakłada karnego 

w niedzielę Józef Waeylewioz, akazany na doiywo 
tnie oiężkie więzienie. Jest on rodem ze wsi Jandy 
w pow. jarosławskim.

Nowe komedye. p. Adolf Walewski, ulubiony 
aktor sceny lwowskiej i utalentowany dramaturg,

tarzam dra Feneriteim, bibliotekarzem dra Dębi­
ckiego, gosęodatse* dra Stachiewicz*, członkami 
biura drów; Papóego i Szmlisławskiego; delegatami 
n t walne zgromadzenie diów : Kowalskiego, Piska 
Wechslera iZgórskiego; zastępoami delegatów drów 
Janę, Kaczorowskisgo i Ljchanika.

Nowe sieci telefoniczne. Dnia 20 bm. oddane 
zostaną do nży-kn'abonentów w Drohobyozn, Bory­
sławiu i Schodniey państwowe sieoi telefoniczne, 
połączone a sobą międzymiejską linią telefoniczną 
Drohobycz Schodniea. Otwarcie pnblieznej mównicy 
w Drohobyozn nastąpi później.

Z Gorlic nam piszą: Tow.rzystwo Dam miło- 
eie:diia św. Winoentego a Paulo w Gorlicach nrzą- 
diiło i a  doohód tego Towarzystw* w dniu 5 bm. 
W s»li Sokoła weutę sptżywczą, któr* świetnie wy­
padła, przyniósł* bowiem 558 zł. 52 ct. ozystego 
dochodu. — Komitet wenty pooznw»jąc się do obo­
wiązku wdzięczności, wyraź* Szanownym Ofiaro­
dawcom i tym wszystkim, którzy się do uświetnienia 
pewodzenia wenty przyozynili, serdeczne: „Bóg
zapłać!" Z i  komitet

Jótsfa WinkWr.
Znaczne kradzież. W dziennikach kr*k>w-

skich czytamy: Tom.sz Wojciechowski, lat 88, ro­
dem z Makowa w gub. łomiyńikiej, służąc za lo­
kaja przez dwa miesiące n p,j. T.iohmanów, „chciał 
poprawić sobie los", fjpouubn śó  nadarzyła się. Pań­
stwo poszli na bal, a Wojciechowski został sam je­
den, w mieszkaniu. Nie tracąc ani chwili ozatn, za­
brał się do szukania klaczy od kasy wertheimow- 
sk;ej. Porozbijawszy biurka i szafy, znalezioiemi klu­
czami otworzył kasę. W  kasie znalazłszy dwie ka­
setki, porozbijał je iel*zaemi drzwiczkami od pieca. 
Przygotowawszy torbę podróiaą, Wpakował do niej 
gotówkę, papiery wartościowe i biżiteryę na przeszło 
12.000 ztr. Z tak naładowaną torbą wyniósł się i  
domu Kiedy nad ranem państwo Teichmanowie wró­
cili z zabawy, zastali mieezkanie zamknięte. Przywo­
łany ślusarz mieezkanie otworzył, a gospodarze spo­
strzegli spustoszenie i.popełnioną kradzież. Zawiado­
miona policja krakowska w tej chwili poruszyła 
wszystkie sprężyny swojej machiny. Oprócz poszuki­
wań na dworcaoh kolejowych i wszysikioh kryjów­
kach rozesłano 9 depesz telegr&fisznyoh i trzy tsle- 
foniesnt przez komendę wojskową. Około godziny 
12 w południe dano znać z Modlnicy, że poeznki- 
wany znajduje się w rękaoh posterunku ianaarms- 
ryi. Wojciechowski został przytrzymany przed go­
dziną 9 tą o. 200 kroków przed słupem granioznym 
przez żandarma Warsnioę. Około godziny 4 popołu­
dniu został oddany w ręce zarządzoy aresztów poli- 
oyjnyoh wraz z torbą podróżną. ,

Zarządzona rewizya dała rezultat pomyślny, 
gdyś z« okradzionych przedmiotów znaleziono w tor­
bie wszystko, pomieszane jak groch z kapustą. Du­
katów tam było 170i 75 sztuk złota praskiego, 87 
fantów szterlingów, liry włoskie, franki belgijskie, 
ruble srebrne, pspiery wartościowe, bransolety i kul­
czyki. W  ubraniu między podszewką znaleziono ko­
rale a na palcach u nóg złote pierścienie. Wojcie­
chowski wyszedłszy z domu, poszedł na Rynek, na­
jął fiakra i kazał się wieżó do Modlnicy. Nie doje­
chawszy jednak na miejios, wysiadł, zapłaciwszy 9 
ałr. furmanowi. Sam zaś poszedł pieszo do Giebuł­
towa, gdzie u żyda zmienił 60 zlr. ns ruble, aby 
miał esem przekupić etrai graniczną. Nie przeczu­
wał Wojciechowski, ie  czuwa nad nim oko żan­
darma. Tak -zybkie pochwycenie sprawcy kradzieży 
zasługuje na uznanie dla straży bezpieczeństwa pu­
blicznego, która tym razem złożyła dowód swojej 
energii.

Z klubewego życia w Wiedniu. Ze stolicy 
naddnnajskiej pi zą :

Istniało tu zr»zu „Adelsoasino", potem jednak 
powstał „Jockey Club1'. Odoiągnąl on kasynu witlq 
członków, inni należeli do obn klubów, Ale powstał 
potem nowy klub „Rezidenzclub*, zwany klubem 
milionerów. I  tu do haute finance zaczęta śoiągaó 
arystokracja, tak ii członkowie „ Adelsoasino", lubo 
się nie wykreślili, wcale już tam nis przychodzili; 
e»ls były oświetlono i ciepłe, ale puste Więc osta­
tecznie stało się, że „ Adelsoasino ‘ końozy żywet i 
układa się z „Jookey Clubem" o warnnki utonięcia 
w nim. Klnb zaś „Resideaz* wystawił sobie nowy 
własny gmach przy deileraiaite. Przepych i komfort, 
każdy kąt Stylowy; nie ma innych obić, tylko je ­
dwabne; sale, saloniki, alkowy, a nawet — po raz 
pie-wszy na sposób londyński — na drngiem piętrz* 
własne, a na sposób hotelowy urządzons pokoiki, 
w których ozłonkowie — zwłaszcza zamiejsoowi, przy­
bywszy do Wiednia — mieszkać mogą, jak n siebie. 
Na parterze zaś i w sntsrynaoh publiczna rssten- 
rteya, która zapewne będzie miała ogromne powo­
dzenie. Ta sama kuchnia, co w klubie; a miło prze­
cież jadaó u stóp milionerów! Klnb te r urządzono 
w taki sam sposób, jak również nowy „Parkolub" 
w Peszcie.

Samobójstwo na sconle. Z Pesztu donoszą
dnia 16 bm.: Wczoraj wieczorem teatr aradtki był 
widownią tragiozaego wypadku. Dawano dramat 
„Der Bittenrichcer*, którego bohater na końcn sztuki 
odbiera sobie życie wystrzałem z rewolweru. Pu­
bliczność słyszy wprawdzie strzzł, ale samobójstwa 

Wiśniczu zbiegł J samego nie widzi, gdyż aktor według przepisu au­
tora ma się zastrzelić za kulisami. — Przy końcu 
wozorajszego przedstawienia aktor Koloman Balia, 
grający tytułową rolę, przyłożył rewolwer do skroni 

zastrzelił się w istoci*. Publiczność licznie zgromt- 
teatrze nie przeczuwała tego, co się stało

i
dzonaj% się tą  hodowlą zarówno wieloy jak  i m ali jj *) Zarówno dla uczczenia stuletniej rooznicy __ _ . -  , __________

w L śjio ie le  g ru n to w i, a konie galicyjskie „Legionów," jak i pamięci Cypryana Godebskiego, i napisał świeżo komedyjkę w 1 akcie p. t. „Na cel za kulisami, i gdy zasłona epadła, hucznymi* okl*. 
już to jako rem onty  już to w drobnej osęśoi który później poległ bohaterską śmiercią pod Ra- ‘ dobroczynny". — Bawiąoy od niedawna na naszej ] skami wy woły wała artystów; natomiast artyści byli
jako luksusowe konie sprzedaw ana są za gra- i szynem, przytaozamy niniejszy wiersz, mało znany *   -----

I nicą, zwłaszcza do Niemieo. M ateryał koni dzisiejszemu pokolenia. * *) Na wyśpi* San Domingo.

 j    -----— artyści byli
• przerażeni, gdy ujrzeli, że kolega ich odebrał sobie 
t śyoie i że krew sącz .ca się z* skroni obójoy
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\ płynie po deskach aceny. Utrzymają ta, że przy­

czyną samobójstwa była choroba sercowa, na którą 
Balia od dawna jo l cierpiał, oraz nieszczęśliwa mi­
łość do pierwszej artyctk i tej sceny, do której Balia 
naleiał. Balia nosił się widocznie już dawniej z za­
miarem odebrania sobie żyoia, a na wczoraj zaprosił 
do teatru wszystkich swoich przyjaeiół i znajomych, 
*apowładając im, że wieozorem będzie grał tak zna­
komicie i z taką realistyczną prawdą, jak nigdy 
przedtem i jak zapewne nigdy potem mu eię nie 
uda. I  w istocie grał a wielką realietyozną prawdą. 
Balia pochodził z bogatej szlacheckiej rodziny i był 
ofioerem, a następnie, wysłużywszy w wojsku, po- 
święoił się scenie

Zdziczenie ludu naszego. Pan Jarosław Pie­
niążek, jodan z najlepszych naszyoh cyklistów, opi­
sując w Kole wycieczkę swoją ze Lwowa do Gdań­
ska na weloeypedzie, opowiada swoje wrażenia z po­
dróży między Trzebinią, Erzaazowioami, Zabieszo- 
wen. a i do Krakowa jak następuje:

Ta ostatnia przestrzeń nasuwa mi pewne re- 
ńekaye, które dla uradowania panów „przyjaciół lu­
du* tn spiszę. Wiadomo, że lud, tam mieszkający, 
od dawna me odrabiał pańszczyzny, że więc ten Ind 
był najbardziej ncbywatelony. Najeździłem się dość 
po eałej naszej ojczyźnie, leoz podobnie złośliwego 
ludu jak w tej jej części, nie widziałem dotąd. Co 
chwili spotykałem fury, które mnie wpyeheły do 
rowu i słyszałem przemowy tej treści;

— Psia krew, ciaraoh, pon — jedzis na kółtcku, 
» ełak musi harować w pola.

— A ustąpię się ciaraoha z dragi, bo oię batem 
zdiislę, — wołali chłcpi do mnie.

Nic to jednak wobeo następującego epizodu:
Widzę, zbliżająo się do nioh, jak ki'ku chło­

paków saozęlo zbierać kamyki na drodze.
— A ozy to na mnie zbierasz te kamyki, mój 

ohlopoze? — zapytuję.
— „Nie panie — odpowiada mi słodko — my ino 

tak do oel* rsuosmy*; — a gdy, nie zatrzymająo 
•ię, jeohJem dalej, czuję grad kaoriani, spadających 
obok mnie i naetępnjąoe, dosłownie powtórzone wy- 
razy ;

— Na ciebie złodzieja, o a ciebie ciaraoha — 
Wszystkich was wyrżniemy niedługo 1

W tych warunkach a do tego samemn, droga 
Ute była zabawną; gdy się zoiemniło zapalnie, oo 
chwila musiałem zeskakiwać z maszyny, aby ;sj 
przez złośliwość przejeżdżający ludzie nie uszkodzili.

Wilhelm II — swatem. Pised kilku dniami,
0 zmierzchu, cesarz niemiecki, podczas samotnego 
spaceru, przechodził mimo koszar 1 pułku gwardyi; 
stojący tam podoficer 1£. powitał go ukłonem woj­
skowym Cesarz, zadowolony z takiej czujaości, 
zwrócił zię do niego z paru pytaniami, na które 
otrzymał roztropne odpowiedzi, wreszcie rzskł do 
„ obrońcy ojozyzny*;

*■ — U izmu m uz taką smutną minę? Musisz się
zapewne kochać? No, powiedz prawdę.

Podoficer spłoDął, i po krótkiem wahaniu, wy­
znał, że iftotnie od roku już stara się o córkę feld­
febla F., ale mu jej ojeieo dać nie chce, dopóki 
sierżantem nie zostanie.

— Czy bardzo się kochacie ? — pjtmł dobrotliwie 
monarcha.

— O, bardzo, Wasza Cesarska Mośoi.
— No, to idi do koszar, przyszyj sobie guziki

1 biegnij do feldfebla F. z oznajmieniem, że cesarz 
sierżantem cię mianował. A daj mi znać, jak się 
konkury udtły.

Naturalnie, że wobeo takiej protekcyi, wszyst­
ko poasłc „iak po m»śle“.

Sierżant M jest już szczęśliwym narzeczonym 
Małgorzaty F. ślub ich ma się odbyć niebawem.

Z Brazylii doio»są, że dnia 1 z. m. nowy 
konsul auztryaoki w Kurytibia, p. Pol, urządził po­
żegnalną uoztę dla delegatów Wydziału krajowego 
ks. Jana Wdzńakiego i prof. dra Siemiradzkiego. 
W pierwszych dniach zesałego miesiąoa mieli oni 
Yatiąśó na okręt i wrócić do Galicyi.

Izraelici jako właścioiele i dzierżawcy więkizej 
poeiadłtżoi w Galicyi — Z tebularnyoh dóbr znajduje 
eię w dzierżawie 29 86 pot czyli 723.725 morgów 
kiami. Z tego dzierżawią żydzi 64.10 pot, to jest 
891,568 morgów, a chrześcijanie 46.90 pot czyli 
832.172 morgów. Zaś z 6000 oiał tabularnych żydzi 
Uabyli dotąd 650.

Raj dla kawalerów. Niemieokie Towarzystwo
geograficzne ogłasza oo następuje:

Pomięday archipelagiem Bismtrka a wyspami 
Salomona znajdują zię małe wysepki św. Jana, na 
tnapach geograficznych oznaczane zwykle białymi 
punktami. Pod względem politycznym protektorat nad 
niemi należy do Niemiec.

Przed niedawnym czasem wiatr do brzegów 
głównej z tych wysepek przypędził okręt kapitana 
B e r g  manna, który natychmiast po przybioiu do brze­
gu otoczony został mnóstwem tuziemców, samych 
kobiet. Rozległ eię hałas, okręt otoczono, kobiety 
postanowiły wziąó do niewoli całą załogę, przyrzeka- 
jąo pojąć majtków za mężów i uczynić ich panami 
siebie i wyspy- Majtkowie, znani oddawna wielbi­
ciele płci nadobnej, nie ztawiali żadnego oporu, zwła- 
caoze że napaztniczki przeważnie odznaczały się 
orodą. Kapitan znalazł eię w niebezpieczeństwie ; 
czuł, że zostanie opuszczonym przez załogę, widzieł 
też niespodziewanie położony kres swej podróży. 
Z niezmierną energią zdołał przywrócić snbordynaoyę 
pomiędzy podwładnymi, przyrzekając kabietom przy­
słać cały okręt mężczyzn, którzy na zawsze z niemi 
pozostaną.

Obiecanka ta  wywołała pomiędzy niewiastam i 
oznaki niebywałej radości. P rzybyłym  zgjtow ano 
przyjęcie jak  najwspanialsze, nbisgająo się na­
wzajem w świadczeniu gościom nzlug i zapewnieiu 
Wygód. Majtkom przypadł do gustu  niezmiernie ła ­
godny klim at miejscowy i uprzejmość amazonek i 
Widoki iyoi* haremowego wśród pięknyoh i up rze­
dzająco gościnnych kobiet, i ł  kap itan  zaledwie zdołał 
nakłonić ich do opuszczenia wyspy.

Rcecz prosta, że przed niedawnym jaszcze sto • 
eunkowo czasem mężczyźni wyspę tę aamieszkiwali, 
W ostatnich jednak osasaok wszyeoy wymarli aż do 
ostatniego starca, albo też wzajemnie aię pozjadali, 
ba ludność miejscowa oddaje się ludożersfcwo. Liczba 
mężczyzn była jednak woal# nieproporoyonalna do 
liczoy kobiet.

Wyspy św. Jana znane są również pod na 
«wą wysp Pustelniczy, h. Pierwszym europejczy- 
kiam, który je odwiedził, był Niemiec Herzog, z za­
wodu kupiec. Przybył on na m&łym okręcie, który 
takie podaiwienie i taki zaehwyt pomiędzy mie­
szkańcami wyspy wzbudził, że zapomnieli nawet 
o swem zamiłow aniu do ludożeretwa. Herzog robił 
widooznre bardzo dobre interesa, skoro po wyprze­
daniu towaru i wyjeżdzie z wyspy, w rok powrócił 
znowu i założył skład różnych towarów. Ostatecznie 
jednak łginął, w jaki zaś spoBÓb, nie wiadomo. 
Pozostawił po fobia dziennik, w którym między 
innemi pisze : „Zaraz po zwinięciu żagli odwiedzali 
mnie krajowcy bardzo licznie. Byli względem mnie 
nadzwyczaj uprzejmi i nie przestawali mnie doty­
kać i na w szystki# strony oglądać. Byli przekonani, 
że skóra moja jest pociągniętą białą farbą i usiło­
wali j% zetrzeć. Wydawałem im się najwidoczniej 
nadzwyczaj zabawnym, gdyż Pr*7 każdem mojem 
poruszeniu wybuchali hemeryoznym śmiechem*.

Herzog, za pierwszym swym do Europy po­

wrotem utrzymywał, ii wyspy św. Jana składają 
się z dwóch oddzielnych wysp Obecnie Bergman 
liczbę ich podaje na eztery.

W parę lat po Herwym wyspy ts  odwiedzał 
rngielski podróżnik Romilly. Zaledwie przybył i zdo­
łał jako tako porozumieć się z tuziemcami, mając 
już zamiar obdarzyć ich podarunkami, wybuohła 
bitwa wskutek zatarcia mieszkańców sąsiedniej, po­
bliskiej wyspy, W  bitwie brały ndsiał kobiety, a 
nawet dzieoi. Skończyła się ona porażką napastni­
ków. Niezmiernie ciekawe szczegóły po nkońozenin 
bitwy opisuje Romilly w następujący sposób:

„Koło wieczora trupy eseściu zabitych powie­
szono na drzewach, głowami do dołu. W pobliżu 
stały wielkie naczynia z wrzącą wodą. Ciała zdjęto 
polewając wodą i skrobiąc ja skrupulatnie, na po­
dobieństwo tego, jak się postępuje z zabitymi wie­
przami Robotą tą zajmowały się wyłącznie kobiety. 
Następni# ciała poćwiartowano na małe kawałki i 
każdy kawsłek zawinięto w duży liść, pcczem na­
stąpił podział, uskuteczniony przez wodzów. Każdy 
z obdarzonych włożył swój kawałek mięsa do wy­
rytej w aiomi ja sk i, oiładająo go gorącemi kamie­
niami. Wreszcie nad kamieniami zapalono ogień, 
mówiąc mi, iż mięso będzie się w ten sposób trzy 
dni dusiło, poosem dopiero nastąpi uoztau.

Kapitan Bergman brak mężczyzn na tych wy­
spach tłómaczy oiągłemi bitwami, toczonemi w calu 
zdobycia ciał do spożywania, przyczem mętczyźai 

[ przeważnie giną. Ostatnio pedobno handlarze nie 
wolnikzmi wszystką młodzież płoi męskiej wywieźli 

; de Ameryki południowej.
Dzienniki amerykańskie przepełnione są szcze- 

' gółami o tem zdarzeniu, ozerpanemi z opowiadań 
i kapitana i całaj załogi. Poiieważ załoga była tym 
! pobytem tak zachwyconą, iż wyspę mianuje naswą 
| „raju*, przeto i artykuły cechują się niezmiernym 
 ̂zachwytem, co tak podziałało na młodzież w 
! San Fraacieko, ił zawiązało się tam towarzystwo 
! akcyjne, ałożone z samych młodych ludzi, z celem 
zakupienia okrętu i ndania się xa zdobyci# piękne- 

j go kraju uroezyeh, o kawowej csrze amazonek, po- 
! między któremi osłoukowie towarzystwa mają osiedlić 
się na stałe.

Przygada w Carsklem Siole Z Petersburga
donoszą o następującym wypadku, który się zdarzył 

! w parku w Carekiem Siole: Car, spacerująo po
parku, zobaosył w oddali pracującego ogrodnika, a 
chcąc aaeięgnąó od niego jakiejś ioformicyi, dał mu 
znak, aby się zbliżył. Ogrodnik, poełuazny reskazo 
wi, na wyskok pobiegł kn oarowi. Spostrzegł to 
stojąoy na Straży łełaiers, a tądząo, że ogrodnik ów 
ehes u-zynió samach na cara, strzelił do siego i 
położył go trupem na miajecu Car wskutek tego 
wypadku jest wielo# rozdrażniony.

Samochody jako wagony kolejowe Niedawno, 
odbywano pod Paryżem próby z wagonem kolejo­
wym, zamienionym na wagon - samochód J u t  to 
zwyczajny wagon, w którym pomieszczony jest mo­
tor Serpolleta, ściśle z wagonem złączony, a poru­
szający przednią parę ^ół. Siła motoru nietylko że 
wystarcza do popychania samego wagonu, ale na­
wet pozwala na przyczepienie jeszcze drugiego wa­
gom, napełnionego kilkudziesięciu pod/óżaymi i ich 
bagażami. Pióby powiodły się w zupełności i wy­
kazały, że średnia szybkość jazdy takiego wzgouu- 
samochodu wynosi 40 kilometrów na godzinę. Wy- 
nalazok to dla dróg żelaznych wielkiej doniosłości. 
Pozwoli on im nietylko obniżyć taryfy na przewóz 
pasażerów i bzgaży na mniejszych przeecrzonmch, 
ale i da możność wypuszczania małym kosztem 
większej ilości pociągów lokalnych, zł śonych z je­
dnego lnb z dwócb wagonów-zamo-h- dów. Zestawie­
nie bowiem i pnazoaenie na linię p oiągu złożonego 
z lokomotywy i kilku wagonów jest rzeczą kosztowzą 
i aiezaweze się opłacającą.

Sędziwi .państwo młodzi*. O niezwykłem 
małżeństwie, jakie zawarto niedawno w mieście 
Rockhouee w stanie Kentucky, donoszą dzienniki 
amerykańskie. Niejaki Wilhelm Sexton, znany po- 
wszeohnie w Rockhouae pod n.sw ą „wuja Billy*, 
liczący 108 lat, otarąl u ołtarza z panną Wiliam 
Craft, licząoą lat 106 Panna młoda miała na sobie 
oaarną, jedwabną suknię, a w ręce ws aninły bu­
kiet. Przeszło tysiąc osób, krewnych i znajomych. ’ 
wzięło udział w tej ni«w>kłej uroczystości weselnej. 1

0 samobójstwie kobiet i o innych smutnych 
sprawach, W ostatniej swojej kronice pisze Bolesław 
Pras oo następuj s:

„Kilka dni temu dzienniki ogłosiły skromną 
nc tatkę, według której w ostatnim kwartale roku 
zaszłego miało miejsoe 54 samobójstw w Warcz*- 
wie, z których 86 ciu dopuściły się kobiety. Dwie 
te żurowe i r,a pozór nieme cyfry bierze statysty­
ka i wykrywa w nich pewne osobliwości. A na­
przód, według europejskiej normy, w l czbie 54 sa­
mobójców W ogóle, powinno byó tylko 11 kobiet. 
A ponieważ jest aż 85 kobiet, więc znaczy, że w 
Warszawie położenie kobiety jest wyjątkowo ciężkie.

Dlaczego ? — nie wiadomo. W  każdym razie 
między samobójczyniami było dwie, które pozbawiły 
aię żyoia, ponieważ były... w niegodziwy sposób 
wyzyskiwane przez swoich kochanków!.

Powtóre — 64 samobójstw na kwartał znaczy 
216 na rok, co, w stosunku do 660 tyzięcy mie­
szkańców Warszawy, daje — 89 samobójstw na ka­
żde 100 tysięcy ludności. Otóż takiego stoauukn nie 
ma nigdzie. W Roeyi na 100 tyzięcy zaledwo trzy 
osoby pozbawiają się żyoia, w Anglii 7, we Fran- 
cyi 24, w Niemczech 27. Ale cyfra 39 jest tylko 
naszym przywilejem Od kilkudziesięciu, mianowicie 
od czterdziestu lat, samobójstwa wzrosły w całej 
Europie. We Francyi, Niemczech i Anatryi więcej 
niż podwoiły się, w Anglii pozostały w mierze, w 
Norwegii zmniejszyły się liczebnie. U nas zaś, 
w Warszawie, w latach od 1871 do 1873 wynosiły 
około 7 ludzi na 100 tysięcy, a dziś — 39 .. Wzro­
sły zatem więcej, aniżeli p ięć  razy...

Otóż zarówno niezwykle wielki stosunek sa­
mobójstw do ogółu ludności, jak zbyt liczny udział 
kobiet w samobójetwie, jak wreszcie nagły przyrost 
samobójstw w ciąga 25 lat, świadczą, że normalny 
•tan naszej ludności nie jest dobrym. Ludzie w zbyt 
ozarnych kolorach widzą życie — i dla tego tylu 
jest emigrantów do lepszego świata Niekorzyatniej- 
azem świadectwem dla naszej moralności jest — bar­
dzo częste posługiwanie się nożem. Przed 16 laty 
prawie, że nie słyszeliśmy o podobnych zbrodniach, 
które później zaczęły się trafiać raz na parę tygo­
dni Ale dziś już nie ma dnia, nie tylko ażeby ko­
goś nie pchnięto nożem, lecz —■ ażeby nie stoczono 
walki na noże.. Trzech, czterech, nawet siedmiu 
ludzi, którzy przed ohwilą razem pili piwo, znalazł­
szy się na ulioy, wydobywają noże i kłują na o- 
ślep... Winny, ozy niewinny, wróg ozy b r .t  — im 
wszystko jedno, byle krew pooiekła! Trzeba dodać, 
że rycerzami noża bywają przeważnie ludzie młodzi. 
Wielu z pośród nich nawet dwudziestu lat nie 
skończyło... Cóż to znaczy Niepodobna ukrywać, 
że fakta te oznaczają zdziczenie pewnych warstw 
ludności, które stopniowo ogarnąć może coraz to 
szersze kręgi. A skąd pochodzi zdziczenie?..

Na pytanie ta  odpowiedział prezes Towarzy­
stwa dobroczynnośoi, ks. Michał Radziwiłł. Przed­
stawił on kwestyę w sposób dziwnie jasny i zwięzły: 

— Czem — pytą szanowny prezes — zajmują się 
ubogie dzieci między 8 i 14 rokiem ioh życia ?... 
Ochrona już ioh nie przyjmuje, przemysł jeszcze się

niemi nie posługuje, więc — co oni robią, gdzie i 
w jaki sposób czas przepędzają, czago się uczą w 
ten sposób ?...

Te mniej-więcej pytania ks. Radziwiłł wysto­
sował do całego społeczeństwa, prosząc, aby odpo­
wiedzieli na nie wszyscy ludzie obeznani z tą 
sprawą, a zarazem — ażeby wskazali środki za­
radcze. Odnośna dyskusya nad przedmiotem rozpo­
częła się jaż w miniony piątek, przy bardzo li­
cznym udziale kapłanów, prawników, literatów, prze­
mysłowców i t. d.

Co wyniknie z narad, które zapewne nieraz 
jeszeze powtórzą się — zobaczymy. Tymczasem już 
dziś możemy wskazać kiika wydatniejszych stron 
tej kwestyi. Na pytanie: co robią ubogie dzieoi 
między 8 i 14 rokiem żyoia ? — odpowiedź jest 
jedna: przeważnie „łobusu:ą s i ę . P r ó ż n u j ą  od ra­
na do nocy, biegają bez celu po ulicach, nieje­
dnokrotnie zaznajamiają się ze skończonymi hulta- 
jfttni, a prawie zawsze cierpią głód, brudy i wszel­
kiego rodzaju niedostatki. Byłby to prawie end, 
gdyby dziecko, przez 5 lat wzrastając w takich 
warunkach, nie odwykło od wszelkiej pracy, nie 
nabrało złych i gorszych nałogów i nie nasłuohało 
się naj podlejszych rozmów, jakie obijają się kiedy­
kolwiek o ludzkie uszy.

Jest to krótko mówiąc — hodowla wszelkiego 
gatunku przsstępoów, począwszy od złodziei kie­
szonkowych, skończywszy na „nożownikach*. Dru­
gie pytanie: jaka może być liczba tych nieszczęśli­
wych potępieńców ? Dzieoi między 8 a 14 rokiem 
żyoia jest w społeczeństwie przeszło 10°/0- W W ar­
szawie zatem jest ich około 65-ciu tysl<,oy wszel­
kich wyznań. Przypuściwszy (w co trr.dno uwie­
rzyć), że połowa ioh ma jaką-taką opiekę, wypa­
dnie, że około 27 tysięcy chłopców i dsiewosąt 
żyją nietylko bez nauki, ale i bez najmniejszego 
dozoru.

Zdaje się, że o takiej cyfrze będzie musiało 
pomyśleć społeczeństwo, jeżeli na przyszłość zeohcs 
poprawić swój stan moralny. A teraz jeszcze je­
dno pytanie : cay warto opiekować się podobne-
mi dziećmi i czy mogą z nich wyrosnąć dobrzy 
ludzie ?

Na to odpowiadają doświadczenia robione nad 
małoletnimi przestępcami w Paryżu. Dopóki dzieci 
te rosły w towarzystwie dojrzałych złoozyńców, ze 
100 uwolnionych z więzień małoletnich - -  80-ciu 
po raz drugi dopuszczało się zbrodr . Lecz gdy 
miłosierdzie pnbhozne zajęło się małoletnimi prze­
stępcami, gdy zacięto ich oświecać i kształcić ioh 
charaktery — cyfra recydywistów spadła do 6 prc. 
Tym sposobem Utośoiwi i rozumni Paryiauie z każ­
dej setki dzieci już zepsutych — poprawiają aż 
74... Nikt więc nie będzie wątpił, że opieka nad 
dziećmi jeszcze nie zupełnie zdemoralizowanemi—oo 
najmniej — równie dobre przyniesie rezultaty.

Zmarli. W Stznifłzwowie Ludwika Czerwińska, 
wł. cukierni, — W  Czerniowcach Nikanor Romano- 

| wioz emer. poruoznik. — W Rzemieniu, w tarnow­
ski em, Jadwiga z hr. Chołoniewskich Boguszowa,

Stan powietrza. T. o 9 n c o  — 4 R., w poL 
— 4 R Bar. 764 Nieruchomy. Pochmmmo. Śnieg.

Rozwiązanie szarady zamieszczonej w N. 12
Przeglądu brzmi: bierzmowanie. Trafne rozwiązanie 
nadesłali: Kasi ierzowa Bilińska z Łanowa, St. Chu­
dzik z Bełza, F. Gutowski z N&dbrzetia, KI Do­
lińska z Międzyhorzeo, 8t. Niewiadomski z Majdanu 
sienią^ skiago, J. Zabiarsański z Zarzeaza, J . Wi­
niarski z Pilzna, Edm Uranowioz z Brzeżan, Marya 
Błooka z Klieka, 8t. Hałcsyńska z Podhajozyk, St. 
i Z. Truszkowskie z Jasła, St. Witkowski z Prze­
worska, H. Nie iołowzka a Tarnowa, Tr. Janowski 
z Itzkan, Tokarsewski z Kańczugi, Jaworctykow- 
ski z Tarnopola, K. Kronenberg ze Stryja, J . Mi­
lewska z Kołomyi, Bi Gałkowa z Jarosławia, 
L. Bielecka z Uh iowa, J. Dnicka z Brodów, von 
Bach z Żółkwi, 8. Barzzcz z Tarnobrzegu, ks. A. 
Bilski z Krakowa, M Daszyńska z Uhuowa, Z. Bla­
da z Suezawy, A, Tempie z Drohobyoza, C Górski 
z Sokala, M. Birkiewio* z Wojniłowa, M. Fedoro- 
wiozówna z Rohatyna, Edward Eckhardt i W. Lin- 
bardt ze Stanisławowa, ks. J. Lazarewioz z Jazło- 
wca, ▲. Limanowska z Telacza, zaś ze Lwowa: 
Bronisława Peazko* ska, Em. Moskwa M Raschek, 
W  Krzanowska, J. Kosanoweki, K. Bartl, J. i Wł. 
Padiak, K. Silkiewicz, Dr. M. Lemiszewski, Bron. 
Sskzffłl, T. Krampboltzowa, L Bełska. R. Wito- 
szyńsks, L. Mejbaum; Br. Burger z Żelechowa wiel­
kiego, Fr. Wciwkonowicz z Maczug, R. Nabielak 
z Przeworsk*, Fel. Wolińzka z Tarnopola, L. Mści- 
wajewska z Dobromila, Hel. Raczyńska z Zofiówki, 
Eug. Eemizowaka z Woronienki, Ir. Winowska 
z Jabłonowa, Eug, Mikuoka z Czerniowiec, Kmioi- 
kiewiczowa z Liska, Anna Myszkowska z B.soz- 
dowiec.

W sądzie
Prtzydujący Ozy świadek parnięt-s, oo mówił 

oskarżony na miejscu przekroczenia ?
Świadek. Zdaje tsi się, że mówił, jakoby był 

pijany
Pr. Wzywam świadka, aby nie używał omó­

wień : „zdaje mi ®ię“, „jakoby*. Sądowi zależy na 
tem, aby dowiedział się istotnie, czy oskarżony 
twierdz Z, że „jestem pijany 1“

Sw. 'Ależ, uchowaj Boże! Jakżeby on śmiał 
twierdzić, że pan sędzia jest pijany.

Prokurator. Ależ nie o to chodzi! Świadek 
nie rozumie widocznie pytania. Pre ydojący pyta, 
czy oskarżony zaraz po spełnieniu przekroczenia 
powiedział do świadka, że „jestem pijany*.

Sw. Mogę upewnić pana prokuratora, że ten 
biedak zarówno o panu prezesie, jak i o panu 
prokuratorze nic odważyłby się powiedzieć coś po­
dobnego:

Obrońca. Sąd pozwoli, że wytłómaozę świadko­
wi. Świadek zeohoe uważnie słuchać: Tu me cho­
dzi ani o pana prezeia, ani o pana prokuratora, 
lecz o to jedynie, esy oskarżony w danej chwili 
powiedział głośno i czy twierdz i, że... jednem sło­
w em : „jeatem pijany*1.

8w. (skonsternowany). Ale, skądieby on mógł 
wiedzieć, że oały sąd był wtedy właśnie pijany!. .

Repertuar teatralny. Dzia we wtorek po raz 
pierwszy „Powrót taty*, opera w 2 odsłonach a 3 
obrazach, podług ballady Adama Mickiewicza, uło­
żył Jan Gołębiowski, muzyka Henryka Jareckiego. 
Rozpocznie „Cavalleria rsstioine*, opera w 1 akcie 
Piotra Mascagni’ego. Pierwszy występ p. Eugenii 
Btrassern. Jutro we środę po raz 8-ci „Cyrkowcy*, 
konredya w 8 afetteh Fr. Schoentana. Rozpocsnie 
po raz ostatni: Żywa fotografie za pomocą kinema 
tografu. We czwartek po raz drugi „Powrót taty*, 
oraz „Jaś i Małgosia*, opera w 8 aktach Hum- 
perdincka. W  piątek po raz pierwszy „Szklanna 
góra*, baśń w 8 aktach a 5 obrazach ze śpiewami 
i tańcami Zygmunta Sarneckiego.

Obecnie odbywają się próby z komedyi Edwar­
da Grabowieckiego p. t. „Harpagoni * i z komedyi 
w 4 aktach Wacława Sawiciewekiego pt. „Amulet*.

Odpswledź Redakoyi. G Sydney w Sanoku. 
W Sydney jest konsulat aastryacki. Wystarozy na­
pisać adres po niemiecku: „K. u. k. osterreichisoh- 
ungariBchos Consulat Sydney. Neu - Siid-Wales. Au- 
stralien*.

Glosy publiczności.
Zamiast rozsyłania biletów noworocznych tło- 

żyli na rzeez „Zakładu wychowawczego dla nieza­
możnych dziewdziąt Rodziny Mzryi w Łomnie* za­
stępujące datk i: Wielmożni: Leopoldowie Bilińscy 
1 zł., Janowie Kiwiarowsey 2 zł., Arturowie Pe 
dracoy 1 zł., Sewerynowie Bryeiewiczowie 2 z ł , 
E, Wielooki 1 zł., ks. L. Gaudslowski 50 ot., Gry- 
chowski 50 ct., Pietroh 50 c t , Kroeowski 60 c t , 
K, Granatowski 50 ot., M. Łułeoki 60 ct, Józef 
Jaworski 1 zł., N. N. 20 ct,, Dr. Lindenbaum 1 zł., 
W. Łueki 1 zł., Stelmachowicz 50 ct., Kulczycki 
60 c t , Ormatye 50 ct., Konztaaty Jaworski 50 ct. 
Jan  Hakliński 50 c t, K. Osuchowski 50 c t, Dr 
Sękiewioz 1 a'., Cwakliński 60 ct.

ralegramy P̂rzeglądu*
Wiedeń 19 stycznia. (Radu państwa). W  to­

ku wozorajszej dabaty  nad buaSetem m iniete- 
ryum  sprawiedliwości przem aw iał1' p. Vasz»ty, 
m in ister GHeispaoh, pp. T raohtenberg , B ohaty , 
"Waohnienin, A dam ek i Glregoreo. P. Y a s z a t y  
dom agał się zaprowadzenia czeskiego języka 
urzędowego w sądach w Ozdobach. M inister 
( J l e i s p a c h  om awiał na wstępie sprawę u tw o­
rzenia sądu obwodowego w T ru tncw ie i oświad­
czył, że zarów no Niemcy j*k Czesi trzym ają 
się tej metody, iż naw et podrzędne kw estye 
staw iają dla rządu ta k : jeżeli rozstrzygnie-z 
w duchu żądań ozcskich, jesteś wrogism  N iem ­
ców, a jeż tli przeoiwnie, jesteś wrogiem  Cze­
chów. R ząd żadną m iarą nie m oie się godzić 
na tak ie  staw ianie kwestyi, nie choe on rzą ­
dzić an i przeciw  Czeohom, an i prieoiw  Niem- 
oona, ale z jednym i i drugim i i w (ym  też d u ­
cha rozstrzygnie kw estyę sądu w Trutnow ie. 
Z powoda wprowadzenia nowej procedury trz e ­
ba będeia i tak  zorganizow ać Czechy pod 
względem  sądowym i utw orzyć k ilka sądów 
W tedy utworzonym  zostanie także sąd w T ru­
tnow ie po poprzedniem zasiągnięciu opinii sej­
m u czeskiego. Skraw ie tej zresztą przypisyw a­
ne jest niesłusznie przesadnie w ielkie znacze­
nie, i jeżeli tak ie  spraw y drobiazgowe bierze 
się za przedm iot wielkioh akoyj politycznych, 
to przez to uniem ożliw ia zię w prost ioh objak­
tyw ne i sprawiedliwe załatw ienie.

Co się tyozy konfiskaty pism peryody- 
cznyoh, w ykazał m inister, że w r. 1896 było
0 437 konfiskat mniej, aniżeli w r. 1894, nie 
może być zatem  mowy o tem, aby ustaw  p ra ­
sowa zastosow ywana była w sposób prześla- 
dowoay. Nowa procedura oyw ilna wejdzie w ży- 
oie z dniem  1-go styoznia 1898, a w szystkie 
roboty przygot iwane są już ukońotone. Perso- 
nal sądów pierwszaj instanoyi pomnożony zo­
stanie o 1290 ursąduików , a  odnośne nomina- 
ove ogłoesone zostaną w październiku 1897. 
Celem zaohowania ile możności jednolitego po­
stępowania sądowego, zaprowadzeni zostaną ra- 
wizorowie sądóer, a znaczniejsza liozba m ło­
dych urzędników  sądosrych w ysiana zostania 
do Saksonii oelem stad>ow ania ustnej prooe- 
dory  cywilnej. (Oklaski).

P . T r a o h t e u b e r g  poruszył między 
innem i sprawę przyznania dyet sędziom przy­
sięgłym  i żądał zniesienia opłat za doręczenie 
uohwsd sądowych.

P. B o h a t y  dom agał aię, aby do okręgu 
sądu w Trutnow ie nie na eżt<e an i jedna das­
zka gm ina, t. 7. aby ts n  okręg gąjow y był 
wyłącznie niem ieckim , a n ie mięczauym. Mło-
do o « o » i  przerywali kilkakrotnie mówcy

P. W a o h n i a r i n  mówił o liohwie w 
Galioyi i w ykazyw ał, że lichw iarze m ają k ilk a - 
naśoie sposobów, r a  pomocą któryob obohodzą 
ustaw ę Z aw ierają oni form alne kanele , k tóre 
pod ka-ą zabraniają jedm m u w lz^ ć  w drogę 
drugiem u i psuć m u interesa. Cłiłoi ów, którzy 
s ts ją  im w drodzp, bojkotują li'hw ia*zo tak, 
że w prost r i*  m^gą sprzedać swego zboża, 
żąda przeto rozszerzenia ustaw y przeoiw lichwie.

Przem aw iało iesz z* k ilka mówców, po­
rze a  M zsrw ano d tb » tv  Dalszy ciąg dz siaj.

Na k cń iu  posiedzenia lb a ra ł  S-hiioker 
zainterpolow&ł rz d. czy praw dziw ą jsst togło- 
ska, że pomimo odrzucenia posyoyi c a  ginsna* 
zyum  słoweńskie w Cyloi, gim nazyum  to na­
dal m a is<n'eć.

Berlin 19 »tyoznia. N iektóre pisma donio­
sły, że znakom itego ch irurga tutejszego prof. 
B ergm ana powołano do cara, gdyż zsohodzi 
potrzeba oper&cyi narośl1 kostnych, k tóre u- 
tw orayły  się mu na głowie, w mieisou, gdzie 
zeszyto rsnę, zadaną m u przed k ilku la ty p rzez  
pewnego fina^yka w JaDonii. Owoi biuro Wolff* 
z upoważnienia prof. B ergm ana zapewnia, że 
tenże profesor nio a nic n ie wie o chorobie 
oara i że woale go m e powoływano do P e­
tersburga. To samo biuro zaprzecza rozpu- 
szosonej za granicą pogłosce, jakoby car i ca­
rowa zam ierzali odbyó podróż do A bbszyi.

Wiedeń 19 stycznia Kom isya należytośoi 
egod tiła  się na uchw alona prze? izbę panów 
zm iany w ustaw ie o podatku giełdowym.

Kom  sya budżetowa przyjęła w nioski sub- 
kom itetu  w spraw ie uregulow ania kongruy, 
zgodnie z prcpozyoyą rządu.

M inistrowie finansów i oświaty ośw iad­
czyli, i-> rg sd z iją  eię na w nioski subkom itetu
1 tem  zastrzeżeniem , iż w ydatek  spowodow a­
ny  przez n i e , n ie będzie w iększy niż zł. 
200 000

P. Rom ańczuk wniósł uohwalenie rezolu- 
cyi żąda ącej zupełnego zniesienia lub ure- 
galowauiei opłat t. zw od Rtuly (jura aocl»e).

Mentone 19 aiyrzuia Cesarzowa austryao- 
ka p rzy b y ła  tu  wczoraj w południe i w prost z 
dworca udała się do hotelu na  przylądku św. 
Maroiua.

Petersburg 19 styoznia. R osyjska agenoya 
telegraficzna zapewnia, że car oieszy się jak 
najlepszem  zdrowiem.

Paryż 19 Stycznia. K om andant dyw izyi
okrętow ej, k rążą lej na wodach L sw antu , Pot- 
tier, o trzym ał rozkaz o p tś-ió  Sm yrnę wraz 
z pancernikiem  „D svait& tion“ i powrócić do 
Talonu.

Konstantynopol 19 styoznia. OW  .*}% się 
tutaj, ż* dziś jako w dniu  urodzin Bułtana ze ­
chcą T urcy  wywołeć rozruchy. Z tego powodu 
zakazano palić ognie sztuozne podozar wieozor- 
nej illum inaoyi. Am basadorowie podwoili s tra- 
żs  przy gmaobaoh am basad. Dziś odbędzie Bię 
konferenoya ambasadorów.

HOTEL ŻORŹA.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 18 stycznia. J. br. Roma- 
szkan z Horcdenki. Dr. M. Fedorowicz z Truskaw­
ce. A. hr. Piniń8ki z Suazciyna. St Konopkę, J. 
Wentzl i W. Kraszewski z Krakowa. J. Roht z 
Litwy.

Podpisany ma zanesyt donieść, żs j a t r *  
t. j. w s  c z w a r t e k  * lg o  s t y s n l s  o t w i e r a  
p r z y  u l i c y  G r o d z ic k ic h  ». 4
k a a i u r n i n  s  k o m f o r t e m  a  w y g o d n ie  

m r z ą d z o a ą , a  a a r p a t r z o  
n ą  w  b o g a t ą  e s y t e l z 1?. Z powataniem

Wilhelm Weber ul. GrodsicUch 1.^4.*^

Ł e k ą n  chorób k o b iecy ch  i  a k n sse r  
D r. Leopold S ch e llen b erg

ord. przy ul. Kopernika 1,22 od 3 —5 popołudniu, 
Dla ubogich od 9—10 przed poła dni «m bezpłatnie.

C. k. u p rz y w . galicyjski akoyjny

B a n k  H ip o te c zn y
przeniósł

KMTOR wrnm oraz ODDZIAŁ DEWrTOOT
których  biura m ieściły  się dotąd w m azaninie 

gm achu własnego do frontowych lokalności 
w parterze.

ODDZIAŁ DEPOZrrOWr
przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjm uje do przechow ania pa­
piery w artościowe i udziela na taftowe zaliozki.

Nadto zaprowadzono na wzór insty tucyj 
zagranicznych t t k  zwane

DEPOZYT* SCHOWKOWE (Sale Depeslts)
Za opłatą 25 do 35 słr. aw. rocznie, d e ­

pozytariusz otrzym uje w stalowej kasie pan- 
oarnej sebowsk do w yłącznego użytku  i pod 
własnym  kluczem gdzie b>zpiecznie a d y tkre tn ie  

rzeohowywaó m ożna swoje m ienie lab  ważns 
okum ecty.

W  tym  kierunku poczynił B ank h ipo­
teczny jak  najdalej idąca zarrąd ien ia .

Przepisy oduosząos się do tego rodsaja  
depozytów otrzym ać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

L w ó w  dxia 19 styes i*  (Z Isbr haudlowsj) 
A fcoye  m  sitak? Ksls; gai. Karoli Ladwikk to ­

st. m. k- — dc ,v )._  iołiij ^orowiko-Oerr -Jasnkr 
po *00 m- w. a. S9ŁE0 la *9?.— Baukr hfpoMcmsgi p 
lot1 st. w. a. 395,— <u 105 —. Akn, garbarat w 
wis po *00 tL  w. & SM.-- 4o JO#,-- 2ow bwóawy w  
goa-Cw w Sanoka *50.— An J60-

i» l« / aaa&awwo) a* 100 st.; Kasku. Mptf. galte 
5 proo. kx w 40 lat E proc. a 10 proc. prsa. U. 0.10 do
110.80 4 i pół proc. los. w 50 Łat 903 ' dc iCKj.S-'. I pro*,
los w SOlat *6.70 do 91.40. BaaAn kra,. 4 i pół proc. k» 
1  51 la t 100.50 do 101.90, Baw&$ kraj 4 prou- lo> 17 ł«i 
9 ’.:> to i) i JO. Tow krsd gai ztaa. 4 pr»’. (1. *wi- 
rr*i 97.88 do 98.50 4 pmc. w 4" A pół latack 97.6-1 
dó K 4 proc. k». w £P b t  97 4) do 98,1 f.

f t b i  aa 100 ni.: Gal. fua^ proplaacyjnago 4 ? 
97.60 4o 98,40, BokawuisKago Łaai propta. 4 proc. 103.50
io  — Eou,  Basku krą;, ś  pr»c. (II aaiłyij 1*3.00 -is
16*.70 Posyoasi kraj. 6 proo-106.— ao — , 4 i pfe pn- 
— to —' —, 4 proc. s r. 180; iłi'*! io  61 9 1, 4 jra* 
po *00 koroa a rolm 189S 97.40 io  T, 9j.

W.01ao sy . Dukat cesarski 5.6* do 5.72. 3fapolecsder 
9.48 do 9-63 Fółtwparysł 9.60 de — . s&bol rony ski 
papiarowr '.* 5 do > *7 I wu-raJruiaw.acW.-h S - ł0 i e  f# —.

Wiedeń 18 loyomia. N otow ania wieczorne. 
K redy ty  375 60 , węgierskie k redy ty  414 75. 
anglobank 15775, bankvere- 260 50, anion- 
banJk 297‘76, Ikndarbank 251.50, soaatibahny 
365 50, lom bardy 91.50, albetnaie 278.75, akoye 
tytoniow e 160.00, nm * 243 50, aipiny 89 80 
ren ta  majowa 101.80, węg. ren ta  koronna 99 65 
losy tureckie 64 50, m arki 5880, m b le  127*12

RUCH P0CIĄ60W KOLEJOWYCH
abowięaujęcy a dsien 1 isąja 1894 {-ais#

Do Lwowa prsy- 
(Jtedaą;

P e c S i  t  i

Z Itorlin* B.ir i.»e 0.64 e.fto 0.00
Z Krakowa Wiedala i1 WroeUwl* . » 1« 1.86 1.45 8,66 OJM •JOr Wansawy ft.lt 8,65 •  tcMsumy A. Tarnów
£R*cw*dewa i Padhi-aa-tla praca DambU* . 

ObaWwkl prasa Tar- —
. . . . ft.lft 1.30 0.50Z Ohabówkł pnai Kię-

. ft.lft 1.30Z Ohabówki pntR JFrar -
myM - — 130 8.66Z iutw? raekiftj prsH 0.40Jargwężaw _ 130 ■JOf Kraina, lwonien, Ry­
manowa, ftaaoka prsac •  46Pnumnyśl — 1 39 8.66 0.0 4

Z MmH - Laborez i P«Mtn prses Praaayśl «.4S 8.61 0M
Z Ł̂ wooaaago, Pmamim-

Ĵ iakoloM, Mnnkaena , t K£ Stanisławowa praaz 10*10Stryj . . . . _ 8.00 1.61 ii Ohyrow a prse* Stryj — 8.06 Ul 10.101010
ST Itzkaa Glafliktyna,Kbrbim«a<5, Słobady,

rnofUS., BcrhomMbn,
Ołuiifua, Rad 0 wiali■Liznjiaoliimrca Rokarc- •  ftftnta i -% Itikan, OaortkowL,KbroziaeaS Kaławc-,Sopowa, KakAraaatn i
Jfcfcd 4 *41& Ittka*;., Rariovriec,B«rhom«łta i Gaadyna
k aid. poaiodolałka/, 4X0PtPBaniiyiża , . _

Z ltekam, Uatlatyna,Kałruiaa. Nowoaleiioy,Oandyaa kaidogo pa-nl®<Małkn aiado iyi«ut
Łimpolujû iL, iśajtŁara-Htir i . . . _ 7.21

i Sokala 1 JaroalatYia 6,4*
6.46pnea fiiawf rtuk% i  Bnłaoa 8.16

1 Padwoioaaysk i Bro­ »ftOdów na dw. Pola ant om 2*21 7*46 4*66T ?odwołooayak i d«>- 10.00ddw ot dwo?a. 2 40 8 07 6*20 IW; Janowa . . . . - 7.W 1*36
Za Lwows odeńo-

ds? do:
Krakowa, Wiednia, Tf̂ o-

oławia, Berlina . Warwawy
Roiwadowa i Kadbrsesia

8.408.40 2.40 11.0011.00 1404.40 061 6.400.40
Obab̂ wki praex Tarnów 8.46 11.001X0011 Ae*

4.40
Chabówki praas iłzhaaópf 0.669.KChabówki prat Pnamyal 0.4ftEawy r. praos IM 4.40Ohyrowii, Sana La, lwo- nioaa,Rymanowa pram

Praamyśl ftaMb- L*abores i f«aai.« - 4.40 9.66 6.45
pme* Praeuyśl . 4.40 6.4ft.bawooanofo, Izaaka eta,JMiAkolDkA, P*M2tn pn...
Stryj 4 Stanisławowa ł OhyrowL s.ft? 7,20*
pińrwm Stryj ■>Chyrowa prass Stryj ft.n >XS 7.0*

lUkan, .łasa, SuaAreWŁtu, Hnsiatyna, Ktt- rbiBuełdp JLołomyi n»C 7*05pneom.) Borhakaeia,Osudyna f R&fłowż«o tMimpol ngE . „ 6,10lUkan , Pecienliyua,
OŁndynL i Rerhomothukaid. ponledz. Radów. 16.26lUkan. Jona, Buajfer.,
Okwrtkowa. lóałtuaa.
KorOimoab, Kimpcl. 

Itak«E Ruaar̂ . t o
Hufliaty naf Kaoseniśyna hiowotuelioy
Radô iee ,

Sokala l J&rDBławiaprsotRawę ruakift. ? , 0.16 7.4»ftBeteoa .podw, ł Brodów a Hoda- o.ik
6*08 2*10 0.48 10.40Podw. i firyiówŁ gLdw 5*ft5 2*11 9.30Janowa 9.06 7 60

Uwaga: dodała; drukowaas grabami Ucsbaml osaa-
ca aj? porę nocną od 6 wlscsorsts do godi. 5 w. 61 raae.

W biórs# Informacyjnam 0. k. aa itr. kolss państwo­
wych we Lwowia, ul. rrsactago Maja 1. * (Hota ln pariał) 
jest spraadas bilatów strato wy ch, okrąsnych, dowolaia -sita 
wlalnycń, saasytów do jaady, taryf f roskładćw jaady 
w tormada klataonknwyo izformarys w sprawMń tary­
fowych i prsewosowyak. Oaaa środkowo aoropaja^j ró;n. 
ais od uzasn Awowikiago o 88 mmat. Gods. 12 esas śrsś 
kcwe suropsjtkł =  geda. IS'3® ,H l t * fodług Iwowikłsc*
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ZBR0DNIARZ-ARTY8TA
prze*

K o ^ r y g - a  O t t o l e n g u l ,  
Pne&ład i  mgiełikiefra fi. Żmijewskiej.

(Ciąg dalszy).
— dkoro tak ohoasz. wy jawić to

przed jaką władzą; nie mogą już dłużej ta- 
jenuuuj chować, bo mi sią zda,a ie jestem 
jakby wipólnikiem zbrodni

Mr. Uandclpk, wytzodłtzy z botala, udał 
się wprost do mr Barneaa.

T y ao z aaz ji detektyw  prow adził nantąpu- 
jąoą rozmową z W uaonam:

— Powiadasz pan — mówił ie  mr. Mit- 
jhel wymknął oi u |  znowu wczoraj?

— T ak proazą pana. Przesiadał z jednego 
pociągu kolei Ujejskiej de drugiego, a do c- 
atetniej obwili nie mogłam amiarkowaó, któ­
rym poe ągiem wymazy. wohoduł w tłum, 
zdawało sią, ie  dąiy naprzód, leoz w oatatnisj 
ebwili zawraoał aią i aaedł w przeo wną *w 
pełnie itroną, Wreazoie atraoiłem go z oczu.

— Stało aią to przy nlioy 40 ej?
— Tak, waiadł w pooiąg, dążą ly do naaata.
— Ozr pana apoatrzagł?
— Tak mi aią adaje, leoz niktby tago po 

nim nie poznał. Wyglądał, jak gdy ,j nie d«- 
myilał aią nawet, ie  jean tropiony.

— Nie jestes pan winien — oświadezyłBar- 
nea — wraoaj do jego kot Alu i rób, oo tylko 
w twe jej moinoioi. Beaztą mnie pczoataw. Do­
wiem ,a aią o celu jago taj-m niyoh  wyoie- 
ozek

(idy detektyw azm pozoatzł, myśli jego 
wziąły taki obrot

aWilaon nie moie .proataó Mitobelowi, to 
aane. Ciekaw tai jeatsm, zy ten buUaj ma 
j m u  j  .ani powod dla bawienia >ią w kotka

i myszką, ozy t e i  eboe m i poatąpow
zie a a ?  Jeśli tak,

ow aniem  ta-
kiom okazać, i e  tropio aią nie 
to zebaozymy.

„Al* trzeba hę .aazoze zaa«anowió nad 
klejnotam i, znalazionam i w N»w-Haven Zga­
dzają sią znpełaie z opiaem. W ykęyoie ich za­
gm atw ało ipraw ą jerzoza bardzie ' B yłbym  
przyaiągł, ie  tam te — w oddziale depozytów— 
■ą w łaśnie zag>nionemi i ie , skoro najoezywi- 
śeiei należą do mr. M tobola, nkrad ł je, aby  za­
kład w ygrać

, W  tak im  razie nio m  nie groziło, bo 
obooby kradzież za iw ła  w ykryta, nie m ógłby 
być n w ią iic n y m ; ale zakład by przegrał

„No i raptem  odnaidują drugi komplet, 
widocznie ten, k tó ry  zaginął.

„M i Miśohel zdziw ił sią, zobaczywszy ten  
spis w mc m  rąku. Pewien iottem . i e  o is tn ie­
niu  jago tiia wiedział. Mógł ta k ie  nie wio* 
dz “4 o pedob iiu is klejnotów  i fu tera łu  W ta ­
kim  razie kradzież, dokonana w  p toieg i tej 
same, noey, w której s tanął zakład, jest tylko 
abisgiem okolioznośoi.

„Powiada, i e  ta  kobieta by ła szan ta iyatką  
i ie  jej dał adrea awego paryskiego jubJera . 
E to  wie, czy M itohel nie knpił owyob klejno­
tów n niego i osy ta  kobieta nie ukrad ła po­
dobizny i nie p rzrw iokła .ej tu ta j. Trzeba ftą- 
dz<e dowiedzieć sią n  jubilera. Znam  jego na- 
zwiako i adres — przepisałam  je nieznacznie 
z raobuukn.

„Jsśli przypuszczania moje są słuszne, 
k toś musiał joońaó aż % F ranoy i za tą  kobietą, 
aby ją  okraśó, gdy iu i  k lejnoty  przemyoi. 
Czyżby tą  osobą bpł mr. T h n u ta t ?

„T lą po drodze tak ich  ro ium  iwań, należy 
d i '  do przekonania, i e  mr. Mitokel nie po­
pełn ił jaszcze swego przestępstw a

„Czemu te i  on pokazał m i ów rub in  i 
oznajm ił, i e  go choe ofiarować narzeczonej ? 
M oie go joj taruje, a  potem  odkiadni* ? W  ta- 
JŁ, n  razie zostaiue m oie w 1 ajem niazona w spi­

sek i uderzy na  alarm , zmuszając dzienniki do 
pisania o tam, bo jednym  z w a-anuów  nakłada 
było, aby spraw a ro z trią ian *  była przez prasą.

„Ale oói m aozy  ów g uzik? D coóki to 
sią n ie  wyjaśni, zadnyok bypotez staw iać nie 
można. “

W  tem  m iejsca rozmyślań w, mr. B arne ia  
zostały przerw ana doniesieniem, ie  mr. Ram- 
dolph ofiae sią a nim  sridz>eó.

Należy tu  obiasnió, i i  mr. R andolph a ie  
w iedział, i e  rozmową w w agonie sypialnym  
została podsłuchana przez detektyw a, Staw iony 
wobec niego, zmią&zał sią i zaw ahał

— Zeahoiej pan usiąść — rzek ł m r Barnes, 
w skaruiąc m u krzewło. — Przyszedłeś pan za 
paw ns w spraw ie M 'tokel?

Domyślność detek tyw a w prow adziła mr. 
R in h o lp z a  w osłupienie.

— P an  jn i  wie o tem ? Zkąd ?
— W  izn1 my, de tek tyw ow ie , powinniśm y 

w.edzieó o w szytikiem .
Było to pow odziane z uśmiechem uprzej­

mym . aJ» znać było, i« mr. B arnes nie żyazy 
■obie ćaiszyeb objaśnień udzielać. M r R a r-  
dolpk postaaew ił zatem  przystąpić od razu  do 
rzeczy

— Cnoiałbym  panu uozyaió w yznanie — za- 
ozął — i...

— Maszą panu przerwać, aDy ga uprzodaió, 
żem od pana zeznania nie w yłudzał. Złożysz 
n i je  pan z własnej i nieprzym uszonej woli 

Leoz zan.m  to pan  uezy  iisz, zastanów  sią do­
b rze : jeśli sią aboeaz oskarżyć, to  zeznania ta ­
kie i t  pozostanie pomiędzy nam i dwoma.

— D ziękuję za ostrzeżenia, leoz przyaaedłam 
tu, aby  sią usprawiedliw ić, a m e oskarżyć. O i,o 
jiA  sią rzeszy mają.

Opowiedział z e*łą dokładnośoią o zak ła­
dzie i .ego w arunkaoh Mr. B arnes s łu ih a ł tak, 
jak  gdyby  słyszał to po raz pierwszy. R obił 
naw et no ta tk i na arkusiku. W r*szoie rzek ł:

— C i ikawa hiatorya. T n u n c , dopiaw dy,

uwierzyć, aby  gentlem an, jakim  sią wydaj* mr. 
Mitohel, m ógł aią założyć, it spełni zbrodnią, 
po to  tylko, aby pew ną sumą wygrać. Musiało 
to  i pana dziwić i  doszedłeś pan zapewne do 
j, kiocś wniosków. Czy m i ie s j  m i je  pan wy- 
łnszozjó?

— Chętnie to  nozynią — rz tkł mr. R andolph 
z w ielką skwapiiwośoią, bo b y ł przyw iąsanj' 
do przyjro ie la i ehoiat przedstaw ić wniosek, 
któryby go w oząśoi unii winniał. — Znująo 
lndzi, podzielisz pan zapewne zdanie — oiągnął 
dale; — i i  niepodobna z pozorn aądaió, kto jest 
poczytalnym , a kto  m m  nie jest w  pełni N ie­
k tó rzy  psyonologowjie tw ie rd z ą , i e  dziewięć 
dz u ąty^b ludzi dotkniętyoh jest m kaś mam., 
Co do mnie, skłaniam  i-ią do przypuszczenia, 
i e  każdy kolekjyonista , nadający swoim zbio­
rom inny  u iy tek , niż właściwy, je s t m ania­
kiem

— Czyżbyś pan prsyouszozał, i e  mr Mitokel 
jako dotkm ąty  pew ną wadliwością nm ysłn, tom 
samem jest n iepoczytalny?

— Tego n ie powiadam, ala sądzą, i e  mama, 
tak a  m oie doprowadsió do esynów  n ielegal­
ny oh. Muszą przedewszyi ki«m m yśl m cią ja ­
śniej rozwinąć. M arki pocztowe naorzTkiad nie 
posiadają w artość, anaoznej. Ci jednak, którzy 
abierają m ark i zużyte, p łao to  za nie oziseni 
w  dziesiąókroó, a n iekiedy aaw at tysiąckroć 
powyżej ioh wartości istotnej, taoy m ogą być 
n w atau i za mepoozytalnyoh.

—  T c  samo gotów* ś pan powiedzieć o tych, 
k tó rsv  koleknyonnją obrazy W artcśó ioh i<*m«j

I w -obie stanow i płótno i fa^ba, a jednak lu­
dzie płacą setki t^siący  dolarów  za obrazy

— J e s t  to  także rodzaj um ysłowego zbooze* 
? nii na i  tó*e m ogą sobie zresztą pozwalać lu­

dzie bogaci, L»c« n ie m ożna tej manii podcią­
gać pod tą  sam ą kategoryą, so m anią do s ta ­
ry ch  m arek O brazy przypom inają nam  naturą, 
podnoszą duoht. To t e i  wysokie, lecz rozsądne 
oeuy na  ten rodzą w ytw órca iści u a ią  raoyą

bytu i są jakby  nagrodą za geniust lab ta len t. 
Leoz gdyby kto oały uwój m ajątek  oddał za 
jeden obraz a potem  aaw iesił go w swoim po­
koju i n ie pokazywał go nikom n, sam  sią ty l­
ko nim  Inbnjąo, takiego m iałbym  prawo uw a­
żać za człowieka niepoczytalnego w pewnej 
mierze. T ak tam o z k lem itam

— A ! Cóż m i pan powiesz o klajnotaok?
— K lejnoty m ają w artość obiegow ą i wyso^ 

kie znacz&nie w ś wierne. Lecz g ay  kto  naby  
wa każdy piąkniejttzy okaz, a  potem  ohowa go 
do kasy — tak i je it  niezupełnie poozytkinym . 
Y°szak praw da?

— I  cóA to m a do czynienn. z sprawa, któ- 
fa  nas aaim uje?

— B ardzo wiele. Mój p-zyjaoiel dotkniąty  
jest m anią na punkola klomotów. Choć we 
wssystkiem  innem  jest norm alnym , gdy m a 
sią ty lko wspomni o jakim  piąknym  kam ienia, 
wpada od razn w stan  dziwnego podnieoema, 
opowiada o rozm aityok rzadkich okazaok, lubi 
zwłaszczi, opow 'adać o zbrodm acł popełm a- 
nToh dla ioh zdobyoia. N ieraz zastygała mi 
krew  w żyłach, gdym ełnehał jeg<- opowieśoi 
o przestąpitw ach, uo któryob pobudką sta ł rią 
przepysany ru b in  lub szafir.

— Sądzisz pan zatem, ie  lubując gią w t» 
k’oh faktach iwwoił sią z m yślą spełnienia 
zbrodni podoDne, ?

— O tak, człowiek ze w szystkiem  uswoió 
■ie meże, i  tak  nuprzy aład, zwyoząinego śm ier­
telnika choćby był najodważniejszym  widok 
trup^ nraeraza, gdy m u przyjdzie CŁurrać w no- 
oy przy zwłokach, stara  sią o r zawsae m ieć 
towarzyctwo. D oktorzy jeć lak, k tórzy dopeł­
niają  . ekoyj na  trupach, dla m artw ego oiaii 
m ają tą samą obrjątnośó, oo rzeżnik dla miąsa.

iriajr *'-»lszr nastacil.

Teatr hr. Skarbka.
W e środą dnia 20 stycznia

Cyrkowcy
•d lJu jł  W 4 lT 'l k

OSOBY:

VflC 7 a l* a tO w  i  ehlubaymi śa iad te i 
u t a i  i rskoaeadacyami Biaći}c'eUi, *a- 
ządar nie, boa- tle pnleoa Kri . ln it;ta i 

pr&er aaisś H .m naaa S

L w # r
A k a d e m ic k a  W „FORTUNA“ L w ó w  

A k a d e m ic k a  8 .

Hrabłaa Ltarbaok Ciakoaka
Bo wn ją tya Woitiowaki
Baroa E a * i* t aitllśjki
Landów «Jd Bi aakowtkl

JSi) W CfaaliPtM
M U i Ziwiii im

kot* Lmaazu — G itry ,jh»
Paiw mae 4yr. cyiku Lalawica
1 ahwl', tjsni ^  tlawrki
Ofloor ptkryi £U *;or»
Staiaborg Jtaitltki
'Watorysarz N«aa»n
WUuc. Kaaptiycki

Dotrott Swirtyiiawiki
Buloa Jt laowtki
farnwtdor Jankow.kt
Artyści oyrkowi maamiar a pan a i yamo- 

wia i  pablica oici
maas aria a tia u  natiyeh cutów

w Borliaia-
W  u r i a k t M k  p* ian n* .,*u 

ywlmwa* ■Se ■ tatok NlamojowmUaac

B a  w T*ia< t rśw w l n ik  w p o w ił*  
aawiakie ■ 4 ol ‘kek1 obilkra. 2.00S 

■w i»wt v  brawSańokia i folwar­
ki i baw  Z,100 lE  j i t  w yowieats a n s  
ojdlaiaUia i folwa-k 1*0 a i r . ł  ooi ko- 
•w ta/wi w-rankami. Biuanj wiaJ-aalai 

sS adl kaam*srTi a Iw IE«tóv Dr 'ilaiewi- 
jobw T wów E h  ie w ki lira ba 16.

W ^ k a e  ihszarnw ptmlasak-nie Ł pu- 
rpi a Wucha'* i priynaltai k*ś< kml a* II 
piałrat nV Kop»rn:ka 1 S9 aar i  dr wy- 
nafacia 2 - *

I t a i i m i e r z a  J Ł U y S a k le * ' A a  
z ld ja  Ś P w ^A au ie t*  b eae l 8 ta -  
a la la w a  i  Z b l g t l r w t  S ic z ą m « i-  
w is ió w  pralkę •  edzia'enis mi iwyck 
'okta- nych arre*ó» w ala pounaini»»ia 
st« w api .wia fam ilijni Ltatiwik Li! 6- 
aki AJra* Kołya, Horod Charków, "'or- 
torwkaja ałycU som Nr 16 2—Z

A pL ■ w Chy-«w ;e po w kais aiy- 
»t»B‘,a lob ml 'dag a a g 'r r a  fi ■ma-yi do- 

rio polaroa-go reUfjl riyw katal.

O d r ó ż n i a  r i o
p ra w d ę  «d U t | i l

rwr aaflaia u *  agi wtrwmał 
W  W ls in s j a w a k 1 >a 

wyrSk aaaka-dty k Mb>k 4*Wa 
jsayak ! Taldaia k m i  j  w- 
śadba U i i  Irtak awaaawrl 
sif ■ a aaż* 2ąda- pros-ia T o  
t e k  N lc a i s j ^ w ik f k c i  

YwW a» do labrola 
Poleca ais r* wsiał t *ki Haio- 

aa i  prawdsw *r> papier* p

H la ja ta r  arikl posroknjs wisk 
izaj roboty i da 60 ki r  ib tui oaubia. aa 
kroi j pośradoit-twim ją otrrymą, iwia- 
J i iw* dobro do potrafi da -hCwkl
i ora ey wyrabiać i w ' 0i>!aó, moii I aa- 
«ranka misisco pnyjąć, Ł u k a . - i  glc zi- 
nia p ro su  pod adresem Franci'itlt J  B 
pos te raatante Tro ki w la 2 3

S pa ten t w agi iw * to  we 4 v“'r- 
kg. 2 pat wagi dla bydl* l.^OO kg waryat- 
kia 4 jiiiw i nowo. j»:a»dr*wr FugaB-f, 

ier u l  ar ta ra  nrae ia-.ne dlr ^ę^a-y-.b 
fabrrk, goipod mtw b.o*ar4« *o z a li ,  
mlynć« parowych, nod k* ą io 1 0 rtr 
pi* piaa-e. cechowani, ry p róbr >a-ia ta 
nio io  przedanu i  o j In  ł* W i e ­
d e ń  4  S  k w la t lg -  a ** 14 parter,
drzwi 2. Wialnia ndbywają ale targa wc 
palicTina ra riz re  wzięćjsi*

praadt-in
E  S Z A E Ł O W S Z I

hkłsd hf'baty roayjakiaj karawaaorcj 8 w  P rlaw a w liawkwia.
pa et a

w o yriDilyain i «'»««an<a pod nar a wlą raąd1 wą w oenii pa al. w*
186, 2.19, 2 49, 2.60,2.90 S.10, 3 40t jSO (w bla*ia*krcb) i  fant w paożkash

•[,. -I. " ,  tanta
Ti/fka na prowincy* od Ich fantów franko 

Cenniki n* lękania frazkn Kr onakowznla andoli-ca cle 
■ V *  U  - a  T ,  kc-a.pcó-o<r c d L p o w  lodja.1. r o l s a t .
Dla Nwowa op-óc arłów*6go ik lada, nrząir11 iwy zblad kom aowr taj aamaj

b* baty w 5ta ć m p. Jachtoowskitro, Trybanałska 1

Galicyjski bank kredytowy
pooząwszy od 1 lutego 1890 w ydaje 

4 % A  w y g n a ł y  k  a  s  o  w  t
z 30 dniuwem  wyjjowiadzeniwm i

S 1/ , 0/, A  *  y  g  n  a  t  y  k  a  4  o  w  e
z 8-dn owern wypowiedzenienŁ ; 

w szystkie zaś znaiiu iaoe sią w obiegu
4 7 t ' / , A i y g n a ł y  k a s o w e
z 90 dniowem wypow ' adz“niem  o jrocen to  wane bądą 

p s c i ą w u j  o d  d u d  1 m a j u  1 8 9 0  pn 4•/, & 30-dnie- 
wym  te rm in e tt m rpow iedz -nia.

Lwów, dn a 31 ityeznia 1890.
D y r e f e c y * .

przadrnk nie b*dza» płacin-r

e Wyprą -y k a .b r ua a 
moidwia Bajwyłazym opnttrm przyzna 
■oniajiaym odbleiza m(iB;a i« aine, taai* 
r*<* drncissa polec* F iw tr  i 'k r n ą  
• U w a k i  handel wiazny wa Lw«wie 
plac tapi alny 1 (n*prz«iiw Uztedry) 
Cenniki il a tr .ra  e de dyiperji-yl

e r * w  p-rakirn dy -andw ta  
I«W k Dom n  ■ arowy Syki‘aaka 27 (na­
prze iw al Koznlnczki).

R* k / i  6 kgm. franco Man
iarynn. 99. fomarakcae at/a 1 70. Cy 
*ryiy 1 da. Ka iik ry  '.T®. Kvc*e by 2 0 
wu itfcia te wary Kcioa'aJBe poieea Śdwars 
Eaeaarewiki, Trieat 6—10

P a  nal -IZ : mml*, i  eiwia pukel a 
pnraale4ytol*iami (w tem dwie obizirni 
a alej odpowiedne aa pomiazta sanie Hor. 
zrewariTizat. pracown. razem lab cmIcim 
we aa; i du wynajęcia Ormia*8ia S 
r.a-a ria i -  '  zk ly rzemyslowej 9—4 

U a n a i a  dcbr» [ a nciatwtgo pena- 
kaje na oróynacya aar aa Zan i  gozpo 
daraki w Dalnicso, poczta Kimionka Stru
Balowa 2 n

Z a /a ą d c a  dóbr dobre rotecoaT, rbe 
many a hndow'ą Pydia z powodu wytz er- 
m ziania poaiad*ośct izo .* z d dem 
kwietnia odpowiedaiej postdy: Ad ei £  
P Mrowia. I  3

Piąciolistek otrzyniał wszystko 
prócz spjKoju, Ktorago odzyski ć n<e 
oioźe. Rożne przeszkody uniemożli 
w y porozumltanio i spowodowały 
milozunle. Każda Twoja wiadomość 
wraca o tracono Biły do dalszej wai- 
ki z życiem I nadiudzkism ciorpie- 
nlem. Myśli moje i cała dusza są 
twoimi nieodstępny mi towarzyszami, 
które w nagrodę Twej anielskiej 
aobruel przyjm tak serdecznie jak 
przyjmuję k jid ą  wiedumuść od Cie­
bie, za« jedną z najmilszych i roz­
rzewniając- ch niespodzianek byia 
psmięż gwiazakowa

Wiwiką ina,tr.jtta lOterjaJ Ciągnienie nitodwolalnle 2U lutego.
Główna wygrana

7 5  O O O  gotówką z 29% potr-
L»iy pr 60 kr po '« ;łjn : M Jnaaz. Kit8 i S*eff M Klerteld. Bemaely i Uxb 
d»u, " o i iu b d  1 BbijnOi-in Gu«(a-. M*x, 3c'ł«',enb*rjr i K eii r , A 8,h*l 

lrnbrrg ( Syn, iłekd i LPian-

U s n d e l  f l e r b s t j  f K a w y

EDMUNDA BIEDLA
we Lwawie plac Marjaskl I 10.
poleca

H E R R A T Ę
zbiorą majowrge:

I T y l f e o  w  h o t e lu  W i k t o r i a !

MDdlinijSka fa b ry la  obówia

Jedyne  m iejice 
dlk Lwów* i

sp rz e d a ż y
okolioy

w  b o t d u  W i f c t o r j a

Największy wybór 
oouwia

męskiego, damskiego, 
d decięoeeo wszelkie­
go rod** u  najnow  
szej rrody pe cenach, 
fabrycznych, najtsdej 
ustanowi mych a na 
podeszwie bażdei pa

ry  w yciśm atyoh R zete lna 
usługa.

Zasada, tanio sprzedawać, dobre rzsozy by wiele 
sprzedać

NajtepsT.e i najkorzystniejcze miejsoe zakupna pra­
wdziwych petersburskich kaloszy gumowych.

Nanrawy Dapdzo łiiin i htnlzo szibktt wykonujesig.

PS
<rs
P s .
tŁ

V, kl. CoBg- zł. 1.66
Soi cheag wt<rna S, - 

,  zbiór mąjtwy 3
Ksymw caa n» , . 4.—
M*lang* da T«ado 4.- - 
Wy«i*whi h«rb»t . 1-3"
W sio ki nziUpaz 

harbai , . . . 1.60

pałace Bajlapam

K  A  W  Y
o am-ika czysto aro; *1 rtrinym, kt 
z* rouyłe irtnoa oplacoie da kai- 
d«j ita  yi paczt- wi i 4*/, kg. w wv

t>ól kg. 
--.9 

f.59 - .9  
1 0 -  1. 
lr,49 I M  
10.76 16*
A0 7S l.Of
16.75 1.08
10.76

rr jk n
Porto ri co . . . .
■lub* gra KKirrniita 
Deylon Bilon*

0 „ przounia
„ grab. *i»r 

b p* Iowa
Mucca uwbzkz aromat.
Jaw3 złota . . . .  

'I p tk a w a B la  a  e  lic zy  się ,
Z*bh5 icnik z ;>rowi»cyi wytyla sią wdwr.-tną piwr ą

z  j i , a | *  kapitała 15.09 któ-j 
-  być baraM t w i  it iii  ułekowany ao 

paóyoan ro r*r./. jra kredyt, liemski-g* 
Dr. Bśaiejowiki, adwak«t Lwów. i —3

F a  t a i  ■ akeA tonym karaen  k*a 
dlowy n, U ti . i t  z ki1 kalli ,ią yraktik ( 
wy bn.na.tiT>!, p a n iu  je pot- Jy w la- 
iryre lab kant )i t t  Na ądtaie mo4« z(a- 

tyo kaaoyę Z głotieala: Lwów K M. A+ 
ro Plohna 1 j

l
Z a r z ą d  dóbr Luzki cró itw .ue poczta 

G1 aiany ma do auitąpieula zdrowe teg i 
roena i  .wen.* p»*t wn>-h baraków mia­
n a  ie i kJa i  woreczkiem l tg

Ł a p k i  aa iwwrby (oiezawo ineP  izta 
ka po 1 »ł Łapki a* rzezamy po ct. b 
i SCI Łapki ni a;razy pj ct. 12, '0 i 40 
Su*a*a P ln t r  t h n ą a t a i a t l u  baadti 
łe la isj  we u wowie, y lai K-ipitalay 
(aaprztdw Katedry;

l a w m . j ą e i  dwie , noey Biwawr 
ka .Tąjejuiae aa wpi ęta* 20 et  ̂ r  I mj 
jwwm* ta krepiaa .W alte i.k w, .to .  
U . Tylko »  u a itU aam  Lwaty wy*y<a
Biorę lTmpra«ea»l_8yk*tiika 30 Las w;__

M a r ce la  baJow i wo«j p i  ka 
m  Magdaiday tą do nabyda Zariysaa 

i - u i t  aa .o.  S - 3

l , c

nzjuTwizy bardzo r.»n - -ryi aln*W 
prttciw i/ahcóci « t'k l* i Praei lek irrf 
najlepiej p-leocnT Droer«k‘ w woper 
tiih  po 20 kr \  'tarkath. J  U n g -  n - 
f e ld .  c- k w ltid ri- i pr.y . i eji Wi*- 

d*n IX. I d ke isirana i

B a ł ł t e b a n ó w l c a
oi.ar a prawdziwa ży inia wódka, bss 
cukru i baz anyżu, w bygianioz- 
nvok skutkach wyró wnuje zupełnie 

koriak franoazki poleca
KAROL BALLA3AN

bwóie, ul HaHcka 2%.
Poczta 2 bui«lki 5 kgr.

U r z  c z e i i l t ;
Na po j a e . e  Jorhoizeń i >a lad c i e -  
l i c z n j c l i  a-4wfadrzain nlhitjazem, ii 

. ód t . B a ł l a b a n o w k  m* j* tt w y  t a ­
l k  1 /<  t y a i r a  > n ą  ijtnlówką, wolną 
oi a l i d o g o . a  (Kulaj i tym psdcjuytk ) izj. itt»  fc Wth ittk tegw orz-kam li 
eit ona ciystym, z o n  w y n  jj k y g i e  

a lc z i ty iB  napojem gorąeym ipL m  - 
aym ,̂ który n* aurój ladiki d u d a  tik  
■ a o  jak p r a w d i i l w y  i'«  g n a c  

Lwów dnia 10 i/arca 139’.
ur. Br. Aadzitzowski m p.

Prc. ctiemjł na ar'wera/tec.1 Iwaw
Redaktor oupowiedaiainy: Ludwik MaałowakL

U A U O /J S K l

CANK K R E O t T O W Y
wkładki

m

ż e  o  s  k  i3. X  %
i oprocentowuje takowe

po

V« rocznie.

-  -

danie Rolniczy wó Lwowie
zaw arł ze S ta iy ą  doświadczalną bosau-ozuo •rol.uu.ą w D uolanach 

umową, mocą której zoDowią*ał s ią :
1) poddać w^zystk.e sprzeuaue nasiona roinioze i leśue oce­

nia S tao y i,
2j zapewnić kupująoym przez wręczenie listu gwarancyjnego 

(na blankiecie ku temu przez Stacją wydanym; prawazlwośc, po­
chodzenie, uzySiosż nasienia, siłę kiełkowania, brak kanianki (zarazy) 
luo jej iiość w jeanym kilogramio iow ari i

6) odazioUować A tp u ją  yoh w razie pokazania sią różnioy po­
m iędzy w a rto śaą  g w .rau tow »uą a  rzeczy w istą to w a ru ;

L isty gwara: cyjne upow ażniają kupujących nasiona, p rzynaj­
mniej za 100 aoron  lego samego tow aru, zbó i zaś za 2 0 i cron, ao 
powtóiUoj oceny w S taoyi bouanicznc - rolniczej w D ablanaoh na 
kosz*, firm y kontrolow anej, k a ja jący ch  zaś m niejsze kwoty d*> 5u"/g 
zn iik i ta ry fy  soaoyjnij.

CenniK nasion i nawozów sztucznych
n a  r. 1807

jaz w yszedł i  na żądame wyoyła go op ła tn ie  i darm o 
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  p la c  S m o l k i  &. 

ifapur a Łw ryki jf ijotkowaiaiua w dudej!

T H E  G K E 8 H A M
T o w .  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c i e  w  L o n d y n ie .

Filia dla Austryi Filia dla Węgier.
Wiedeń. I , G-.seiaatrasse N r, 1 Budapeszt, Frań* Josefsplat* 5 

w domu Tow arzystw a. we wł. domu Towarzystwa
A kryw b T ow arzystw a 3 -  grudnia 1894 wynosiły  :

S f o - y  J k o k 'o n  1 3 8 , 4 1 6 . 4 7 5  k u r o u
D la sp e o y a ln e g o  z a b e jp ie o z o n ia  z a w a r ty c h  w  A u . t r y i  n b e z p ie a z e n  

z ło żo n o  p e łn ą  re z e rw ą  p re m io w ą  w  k w o c ie  
1 3  m i l i o n ó w  i r o r o x 3 ,  

w  o. k . u rz ę  ie i“ p l& tn iozym  m in is te r s tw a  w  W ie d n iu . 
Dogodn» w arunki Niskie premie. Folics nSS przepadają i nie są do 

balenia na.7et w w ypadku sam obójstwa i pojedynku.
hro tpektam i, taryfam i i w yjaśaieaiam i służy je u e .a la a  ajeneya dla 

Galicyi wschodnimi i Bukow iny w e Lwowib, B ra ie ro w sk a  14.
D zieli ch ajentów  poszukuje tak  a la  m iast, jak  i dla p row incji, i p  

s ta łą  płacą i pranrią
W ynagraaza sią wszelkie pośrednictw a w  zaw arcia ubezpieczenia

Mleko
nieebieraaa dottareta Zanąó dóbr Kami* 
iOdo. wa Lwowit do dc:aó« pa 7 tentós 
* litr] zimą lrtan  Ćmistaaka po 2C 

centów lii !■ SgLuaaia pc ta re*i»nti 
* poa * di jsb « I* ii- wpe

I H E H B Y
monugr" my, itampile meta. iwa i ki actc 
kowc g/u.rury na wtzalkicL mettiich, 
.a /e lk it r< jotj  u ztkrat r towuc * i  
piewęttrsiwa, cyzylarstwi wcnod**ce wy­
konywa uajctnisj i ntjsumle 'aitj arty- 
ttyczn] ihkU ł ytownlcy 4 .  Z tigH kan 
n a ,  Lwów al S/kitaska 14 ■ . i -  -i* 

D/os incyl u — - ii.ii „a  jai a* ryehlaj,

-Frzeprowadzenif
w p i t n  m i T h  uchyl j»e\-L petrzab i 
npakuwta t  wn-ach Udam i moi eu 
kolają dr<jvą k łową i w  n a*« jaau

f l l j

I T y L fcfr w  L o ie l u  W i k t o r i w 1

Jesteśm y zf.wsze nabywcami gruioycb łupin psze­
nicznych, otrębów żytnich placków łupinowych jak i 
innych rodzajów paszy i prosimy o n a j ta ń s z e  o fe r ­
ty  Z w z o ra m i wprost od o d p o w ie d n ic h  przedsię­
biorstw.

Wrocławska fabryka spiryt. Akc tow.
O ddzia ł p rod u któw .

9 ij t  iA*«| «k<łd tr 'mmrUm 
nptyGzaych | naum m  aznvoh

B i  K a p a r i i i ( t k i i ^ »
mu Uwawi* eU ł Halfckl »*r aa 1.

petoca po 
etatach
aajhaś- 
tayeh o- 
knłary, 
r r ^ a r , 
larnat-

baromatr- dapłoi iana, mikniakopi mar, 
Lompaay talw] uianuci rajaoairi ’t 
t)« s ą d z e n ie  dawoaków elaktrymamk. 
Z1 - «*!■ i  njwiuoj załanrii pmatt

eówrahw gaatoą Waaalkh aajpn <*r 
ł*j| ł  a a lF T o U e l

iiarśdoaki 
-ztoctynowa, obiąezb 

•opiłki tkubae orah stoło­
wa furzaduwhia aamowaaa; 

*oa plota# wyprawy w kasa 
*eck orw waaalkit aiMMryo 

poio.i« J a m  J a r t y m  
juousr Lwów. Hotel 

Earc ,-aitsi

9 0 9

Bieliznę męską
w  nt.,wiąk»zynj w yb orze  p o ieorją  

po oenaoh pr^ystąpnyoh

Lwów

plac M a ria c k . LCEba 6. 
obok -oteln franouuk^go.

6 » 6 S — M W — «

Masa woskowa
do  la p u s z o z a n ia  p o d  ó j 

a fabryk

Fryderyka Schjbutha
aatikną została iako najtrw alsza i
najl*p r.a  dc n a b y c ia  p ra w ie  w  

każdym  h a n d lu  korz^nawm. 
G łó wny n k lad  w e  L w o w ie  

R y n e k  4 5  
Rok za ło ż en iu  1789,

W  p  <wł.'Csli~ Kaluilriw h>, u j >p ru ­
li tn i t  i  wcinaj ręui d z folwarki, obtz. 
ra 160 i 627 morgow wrai : ha <ynktmi 
w dobrym atanie, ipi i*  u i tawf po- 
jedyńcio lub /atan.. Sktizt wiauaa ośó 
w kinralory: aa -oktta Drr Stameirisgo 
„ K_li .zii.  2 -3

p a s z t e t
i rr-jargski z truflami, tvrynk. funtowi 
-  ri. bsi trefli 1 59. B i i i i o t .  ot.’., gc - 
towany, nąji*pii,y po 5. 6. 7.60 i iu ri. 
kilo. R a b a t a  świata. ..oborowi ja- 
kosri p i l  10. 1.76, l.SO, 2.40, 8, 3.63 de 

H ri im t natto wagi
Dwdr Upszyn Brẑżanr___

A r t u r  K o sc ic K i
(SYRiLSZ)

LwOor, ulica Za*iars*ynowi *a I. II 
l̂ dom władny) ulica Trzeciego Mąia 

liczba 2.
poleoa w piost z A m eryki w ybor­
ną k a w ę  pół Łiio zł 1. — N a j ­
lepsze h e r o a ty  pól kilo zł 1.60 
do zł- 6. — k o n i a k  auraoyjnw 

bucelka zł. 180  do zł 5.
D ru k a rn ia  n a r  S t .  M an io o k ig o  i S p ó łk a  H o te l Zora* Ź a rząd o u  W . H o d a h


